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0*«i« wychodzi codziennie, wyjąwszy niedzielo i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o,
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Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w■*J e n j j ^ r r  J*1* f j F * 1 £TJSi

Listów nięrrankowanych me przyjmuje się.
H ^ k o p is m a  nadsyłane Bedakeyi nie zwracają się, lecz bywają mszczone.

CZAS
Pr e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą ;

W  H m lio w tn  Adminiatracya „CZASU,“ tudzież urzędy pocztowe, Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. Ogffoezenia (inseraty) przyjmują się za opłatą 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 
g a d e r t a u e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza arakiem drobnym po 30 c. za każdy ra 
9»«gqexenlM do „ C s a r a M (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cene 1 złr.

’ —z, dla miejscowych prenumeratorów. Naieźyt
~  -  ‘ '  g » * -e « » m e sra 4 ę  przyjmuj!

”  *' * le j Nr

100 egzempl. dla zamiejscowych, a 50 cent. od 100 egz.
Uffloizenln i ort .. „ .

..       _ ulicy H a lic k ie j
Bue Clóment 4 (prenumeratę p. Wincenty Bączkowski, Faubourg 

W i e d a t a  pp. Eaasensteiu & Yoglar (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem,Poissom&e 33);    . , ________
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu, A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 6 . L. Dsube & Comp.

a. M.) Hotter & Comp.

Pradze), B. Messa, 
(takie w Frankfurcie

na pół roku 
złr. 1 2

P r z e d p ła t a  na „CZAS“
od dnia Igo L i p c a  1879 r.

Z  p rzesy łk ą  pocztow ą w  pań stw ie  
A uslryackiem  :

na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 6  złr. 2 - 5 0

Z  przesyłką pocztową do N iem iec:
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc
2 8  marek 1 4  marek O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierw szego  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej* przesyłać przekazem  
pocztow ym .

Cena Czasu za granicą ogłosżona jest w tytule 
każdego numeru.

Kraków 2 8  czerwca.
Jeżeli przyszły stosunek stronnictw w Ra­

jz ie  państwa zmienić się ma— co jest pra 
wdopocłobnem — na korzyść zasad bronionych 
cierpliwie a wytrwale przez naszą repre 
zentacyę w Wiedniu, musimy mieć delega 
cyę silną, skupioną w sobie, karną, powa 
żną i poważaną, która snując dalej nić tej 
polityki, co wiele namacalnych przyniosła 
nam korzyści, będzie umiała i mogła zawa 
żyć na szali na to, aby ją  stanowczo prze 
chylić. Musimy mieć delegacyę, która trzyma­
jąc  siętradycyi dawnych naszych reprezenta- 
cyj, stanowić będzie łącznik między krajem a 
koroną i która opierając się o sejm i po­
zostając w ścisłymfz nim związku, przed­
stawiać będzie odrębność i indywidualność 
tego kraju koronnego, a już tem samem 
stwierdzi swoje autonomiczne i narodowe 
stanowisko. Gdyby inaczej było, stracili­
byśmy niechybnie wszystkie korzyści osią­
gnięte dotychczas postępowaniem kraju , 
sejmu i delegacyi naszych, oraz te, które 
zebrać możemy z pomyślniejszych a da­
wno wyczekiwanych okoliczności. Aby zaś 
delegacya była silną, skupioną w sobie, 
karną, poważną i poważaną, to jest taką, 
iż liczyć się z nią będą, trzeba, żeby skła­
dała się z ludzi karnych, poważnych, dają­
cych pod tym względem rękojmie w prze­
szłości i na przyszłość.

Pytamy, kto daje te rękojmie?
Są kandydaci, nazywający się wczoraj 

secesyonistami, dziś mniejszością delegacyj- 
ną, oraz ich zwolennicy i adherenci; są oni 
ruchliwymi i wielomównymi. dla tego też 
należy o nich wspomnąć. Wyparli się se- 
cesyi i potępili ją  srodzej i silniej niż 
myśmy to uczynili, a zatem dawna nazwa 
już im nie przystoi; mniejszością delega- 
cyjną nie mają także prawa się nazywać, 
bo sami się jej zrzekli, występując z K o­
ła polskiego. Temsamem stanęli dobro­
wolnie po za delegacya a chcieli stanąć 
po nad nią. Już tem jednem zrzekli się 
przywilejów stronnictwa a stali sięfakcyą; 
gdyby byli wytrwali jako mniejszość dele- 
gącyjna, kraj rachowaćby się mógł z ni 
mi jako z stronnictwem. Ale właśnie dla

tego, że niebacznie stali się fakcyą, nie 
umieją i nie mogą zgoła powiedzieć czego 
chcą na przyszłość a wypierać się muszą 
własnej, najbliższej przeszłości. Czekaliśmy 
na ich program, czekaliśmy na to co mieli 
powiedzieć krajowi dla wytłomaczenia swo 
jego postępowania i postawienia drogoskazu 
na przyszłość. Wypowiedzieli już wszystko 
co powiedzieć mieli a nic nie powiedzieli 
niczem nie usprawiedliwili bezwzględnych 
czynów swoich, które były i pozostały wy 
łącznie skandalem politycznym wobec obcych 
i swoich.

A zatem: skandal gorszący na obczyźnie 
użycie środka, który sami jak  najsurowie, 
potępiają, tak dalece, iż twierdzą, że nigdy 
w przyszłości nie powinien być użytym, 
krnąbrność wobec orzeczeń Sejmu i Koła 
poselskiego, uporczywe urąganie się z jego 
postanowień, pozostanie poza Kołem i nie 
złożenie mandatów, rozstrój w naszych sto­
sunkach, niepokój w umysłach, rozruchy 
na ulicach, rozerwanie jedności i zgodności 
narodowej w Wiedniu, stanowisko nasze 
tem samem osłabione, a wszystko to niczem 
nie wytłomaczone w chwili obrachunku, 
nie usprawiedliwione żadnym dodatnim skut 
Idem, ani pierwszorzędną koniecznością 
wobec wyborów; z lekkiem sercem potę­
pienie środków lekkomyślnie a bez celn 
dobra publicznego użytych: oto bilans o- 
wych kandydatów i ich stronników, oraz 
moralnych wspólników, którego pierwszym 
skutkiem dla nich samych, iż nawet nazwy 
stronnictwa znaleść sobie nie mogą i nie 
znajdą jej nigdy! Jedynym zaś prawdzi­
wym powodem i zrozumiałem wytłomacze- 
niem tego smutnego bilansu, obrażona i 
rzeczywiście może nieco zbyt lekceważona 
miłość własna, oraz słuszna chęć odznacze­
nia się i zużytkowania sił i zdolności, zby­
tecznie a niepotrzebnie paraliżowana, sło 
wem, bądź co bądź nic innego, jak  tylko to 
nieszczęsne „ja“, wznoszące się swawolnie 
w zapomnieniu ponad sprawą publiczną, a 
ctóre tylokrotnie dało się uczuć zgubnie 
w naszych dziejach i jak  przedstawiało 
w nich zawsze żywioł anarchiczny, tak go 

dziś przedstawia w obecnych naszych 
stosunkach. I  ci kandydaci mieliby dawać 
rękojmię na przyszłość, mieliby wstąpić 
do Delegacyi nie jako nawróceni, ale jako 
ryumfatorowie, przewódzc.y, oskarżyciele 
cenzorowie tych, którzy, przy prawdzie, 

traju i sejmie wytrwali ? I  w tych warun- 
tach mieliby oni uczynić Delegacyę silną, 
ta rn ą , poważną i poważaną, i mieliby 
zasłużyć na wyszczególnienie ze strony wy- 
)orców? Ależ to niepodobna! Byłoby to nie 
ylko zgubnem, ale i demoralizującem, byłoby 
}0 prostu zachętą i uświęceniemjjanarchii 
czynów i anarchii pojęć —  niczem innem.

Poważna część wyborców musi pod tym 
względem stać na straży i interesów i go­
dności i zdrowia moralnego kraju; jest to 
jej wielkim, patryotycznym obowiązkiem; 
ona musi zasłonić Delegacyę przed żywio­
łami anarchii i rozstroju, ona musi zneu­
tralizować je, o ile w skutku obałamu- 
cenia umysłów, osobistych zabiegów, in­

tryg niezdrowych i chorobliwej agitacyi 
wejdą do niej.

Na nieszczęście, ze zbyt wiadomych po­
wodów, w skutku niczem uje zrównoważo­
nego, zgubnego, codziennego wpływu dzien­
nikarstwa, a w następstwie zupełnego bra­
ku spójni i działalności ze sjrony dodatnich, 
rozsądnych i poważnych ź|wiołów, Lwów 
znajduje się, w wyjątkowem położeniu, 
znajduje się jakby w dzierżawie niepro­
dukcyjnej, a dopóki ona w a ,  niepodobna 
go podciągnąć pod ogójny rachunek poli 
tycznego gospodarstwa krain. Dla tego, do­
póki dzierżawa ta się nie-''skończy i wła­
ściciel nie zaprowadzi racjonalnej swojej 
administracyi, uświęcenie tam czynów i po­
jęć anarchicznych, zachęta i poparcie dawane 
wybrykom i-pewnej swawol ducha, nic n 
przesądza. T ak  dalece jest to prawdą, ; 
tam nawet przeciwne przekonania i zdania 
nie uznają w obecnym stanie rzeczy za 
właściwe i stosowne stwierdzać się na ze­
braniach wyborczych i występować do walki 
w dzisiejszych warunkach bezowocnej. Jest 
to ten stan, w którym nadmiar złego musi 
w końcu sprowadzić przesilenie na rzecz 
tych zacnych, rozumnych i poważnych żywio­
łów, których tyle jest we Lwowie, a które 
dziś są ubezwładnione. Obecnie wolne jest 
pole, a zatem i zwycięstwó bez znaczenia. 
Rzecz ta jest tak dalece znana w całej 
Polsce, że w odebranym w tej chwili Dzien­
niku Poznańskim czytamy: „Wobec tych 
słów p. Hausnera możemy mu oświadczyć, 
że niechaj pamięta, iż za jego secesyą o- 
świadczyła się tylko drobnostka mniejszo­
ści, że przygniatająca większość obywateli 
w Galicyi potępiła secesyę, w naszej pro- 
wineyi io  zwolenników by nie naliczył, a 
mamy wszelkie powody do mniemania, że 

pod zaborem rosyjskim tak osądzono je ­
go wystąpienie. Dla tego* chyba lwowscy 
wyborcy będą gotowi na jego wezwanie o- 
skarźyć delegacyę „o szkodliwe działanie 
dla k r a j u a l e .  wielka większość społe- 
cźeństwa polskiego, zachowa sobie' rrieza 
wisłość sądu i o jego i o delegacyi pol­
skiej czynnościach. Delegacya, nie prze­
czymy, występowała nieraz słabo, ale zdzia- 
ała dotychczas nie jedno dobre, zdobyła 

dla kraju nie jedne pozytywną korzyść; 
). Hausner zaś odznaczył się dotychczas 
ylko negacyą, krytyką działania innych — 
radzibyśmy widzieć pozytywne rezultaty “.

Ale właśnie dla tego, że stolica nasza znaj­
duje się chwilowo w tak smutnych, a wy­
jątkowych politycznych warunkach, kraj 
jowinien tem silniej i tem goręcej stać na 
straży siebie samego, swojej i Sejmu go­
dności i musi odmówić odznaczenia tym, któ­
rzy żadnej nie dając w przeszłości rękoj­
mi, nic dają jej na przyszłość i nic dziś nie 
wzedstawiają, prócz anarchii. Kraj i obywa- 
elstwo krajowe musi zapewnić nie tylko 

większość, ale stanowczą przewagę w przy­
szłej delegacyi tym, którzy poważnie, z po­

ceniem i patryotycznie spełniali do 
cońca obowiązki powierzone im przez wy- 
)orców, przez naród, przez społeczeństwo! 
G aj i obywatelstwo musi obdarzyć zaufa­

niem tyeh, którzy nic nie mają do odwoła­
nia, ani do potępienia w przeszłości, któ­
rzy działali w duchu Sejmu i łączności 
z Sejmem i dla tego dziś wiedzą, czego 
chcą na przyszłość. Tak jest, zaufać można 
i należy tym ludziom, którzy mogli czasem 
się .mylić lub nie odpowiedzieć wszystkim 
wymaganiom, lecz którzy trzymając w kar 
bach karności swoje ja, działali z myślą o 
rzeczy publicznej, ne detrimentum capiat, a 
nie zważając na popularność dnia jednego, 
narażali się na zatrute pociski i mężnie 
znosili oszczerstwa! Kraj zawierzy i nadal 
tym ludziom, którzy nie łudzili go obie­
tnicami niespełnionemu, lecz którzy nieo 
puścili żadnej istotnej sposobności bronie­
nia interesów jego , lub mozolnego zdoby­
cia dla niego korzyści, a którzy, gdy wa 
żność i wielkość wypadków tego wymagała 
i pozwalała, umieli tak poważnie wznieść 
się do wysokości wielkiej idei, którą naród 
polski przedstawia i wielkich zadań, z któ 
remi przyszłość jego złączona, a w pamię­
tnych, licznych interpelacyach i mowach 
Grocholskiego i Dunajewskiego wskazali 
światu i Austryi szerokie horyzonty sprawy 
polskiej. Ci ludzie mają przeszłość, do któ­
rej mogą się przyznać i odwołać, a której 
wypierać się nie potrzebują, i dla tego dają 
oni na przyszłość rękojmię. Oni przedsta 
wiają dodatnie strony życia naszego, oni 
sumiennością, wytrwałością, stałością urato 
wali solidarność Koła polskiego, na którą 
dziś wszyscy się powołują, a którą wczo­
raj chciano zaprzepaścić; oni przechowali 
nietkniętem Koło polskie, do którego chcą 
wstąpić ci, co z niem brutalnie zerwali; 
oni nareszcie ochronili kraj od anarchii, od 
anarchii czynów i pojęć! Ci ludzie, to człon­
kowie Koła polskiego i ich zwolennicy 
w Sejmie i kraju. Ich to monarcha życzliwy 
krajowi w wzniosłyeh wyrazach uznał jako 
godnych i użytecznych przedstawicieli na­
rodu !

Ich wybierać należy, jeżeli kraj nie chce 
sam sobie ubliżyć i szkodę wyrządzić, je ­
żeli nie chce przeciąć nici politycznej, z któ­
rej tyle już dobrego i polskiego wysnuć 
się dało, jeżeli nie chce zwichnąć własnego 

narodu polskiego stanowiska i stosunku 
do monarchii i dynastyi. Wymaga tego in ­
teres polski, ale także i honor polski!

Tem usilniej zaś wołamy o baczność i gor­
liwość pod tym względem w wyborach, że 
podczas gdy historyczne ja i żywioły anar­
chiczne są ruchliwemi, gdy agitują, intry­
gują i działają nie przebierając w środkach, 
dodatnie, karne i poważne polegają prze­
ważnie na słuszności i dobroci swej spra­
wy. Dla tego w ostatniej chwili wołamy 
baczność! baczność mianowicie zacne oby­
watelstwo wiejskie i miejskie i wogóle rozsą­
dne, uczciwe, patryotyczne żywioły, gdzie się 
znajdujecie. W waszych rękach losy dobrej 
sprawy, pomyślności i przyszłości tego kra­
ju, dobra sława imienia polskiego. Od wa­
szego czynnego, licznego, gorliwego udziału 
w wyborach zależy, czy kraj skarci i po­
kona anarchiczne zachcianki a uzna i u- 
święci działanie patryotyczne, oparte na łą­

czności z tym Sejmem, który jest kością 
kości waszych. Dziś nie ma walki stron­
nictw; jest tylko walka między odwiecznym 
naszym wrogiem domowym ja ,  a sprawą 
publiczną. Od was zależy stanowcze zwy­
cięstwo !

KORESPONDENCYA „CZASU"
W i e d e ń  26 czerwca.

□  Sprawa egipska, o ile sądzić można z na- 
deszłych dzisiaj depesz Ajcncyi Reutera, jest 
skończoną. Nastąpiło to czego się od dawna spo­
dziewać można było. Izmaił basza ustąpił dobro­
wolnie i Tefvik obejmie rządy. Teraz dopiero roz­
pocznie się akcya bardziej czynna dwóch mo­
carstw, które sprowadziły tę zmianę. Austrya nie 
zostanie bynajmniej na ustroniu, jak twierdzą o- 
pozycyjne dzienniki. M e będąc w kwestyi egip­
skiej tak dalece zainteresowaną jak Francya lub 
Anglia, Austrya nie będzie miała potrzeby brać 
bezpośredniego udziału w rządach kraju, posyłać 
osobnych ministrów i t. p. M e ulega wszakże 
wątpliwości, że rząd tutejszy na równi z innemi 
mocarstwami, weźmie udział w nowej organiza- 
cyi kraju, a to, jeśli nie ze względów czysto po­
litycznych, to z finansowych. Najciekawszą i zda­
niem mojem najważniejszą nowiną dnia dzisiej­
szego, jest wiadomość nadeszła z Rzymu, w dro­
dze urzędowej, że Sułtan polecił posłowi swemu 
przy dworze- rzymskim, Turkanowi bey, aby pro­
sił ks. Battenberga, iżby nie wylądowywał w Kon­
stantynopolu, lecz aby jechał wprost do W arny 
i wybrał miejsce, do którego Sułtan ma mu po­
tem posłać berat inwenstytury. Żądaniu temu 
Padyszacha, ks. Battenberg będzie musiał zadość 
uczynić, a to życzenie niewidzenia nowego wa­
sala, jest dowodem niechęci dla niego Sułtana, 
oraz świadczy i to w sposób bardzo drastyczny, 
że zbliżenie się pomiędzy Turcyą a Rosyą, i na­
wet, jak niektórzy twierdzili, nowy ten alians 
nie jest tak szczerym i nie puścił tak głęboko ko­
rzeni, jak się niektórym tutejszym zapalonym po­
litykom zdawało. Zwracam na to wyraźnie uwagę 
dla tego, że tu, na tem samem miejscu zbijali­
śmy zawsze twierdzenia opozycyjnej prasy o so­
juszu turecko-rosyjskim i nigdyśmy pogłosek tych 
na seryo nie brali.

Kryzys ministeryalna w Konstantynopolu trwa 
ciągle, i to jest powodem, że się wszystkie spra­
wy tak przewlekają. Nikt nie będąc pewnym ju­
tra, niechco się niczego jąć. Wszystkie ważniej­
sze sprawy, tyczące się nawet wewnętrznej ad- 
ministracvi spoczywają spokojnie w biórach mi- 
nisteryalnych.

Cheireddin basza, zachwiany na chwilę skanda­
lem jaki zaszedł w sprawie między Osmanem h a-, 
szą a Puadem, cofnął swoją dymisyę, i jak się 
pokazuje, ustępując najbardziej naleganiom p. 
Fournier, posła francuskiego. Sądzę wszakże, że 
na tem się nie skończy i dni wielkiego wezyra są 
porachowane. Reuf basza zostałby ewentualnie 
wielkim wezyrem, a Aarifi basza, były poseł 
w Wiedniu, ministrem spraw zewnętrznych, na 
miejscu Karatheodorego, który, powiadają, nie- 
potrafił dotąd zaskarbić sobie zaufania Sułtana, 
a to głównie dla tego, że jest greckiego pocho­
dzenia, a dzisiaj wszystko co greckie, jest wysta- 
wionem w Stambule na przekleństwo.

P a r y *  24 czerwca,

Wiadomość niespodziewana o śmierci księcia 
Ludwika-Napoleona, zdumiała jednych, rozrado­
wała drugich, pogrążyła w głęboki smutek bo- 
napartystów, odwróciła zaś uwagę wszystkich od 
rozpraw w Izbie nad ustawą o „wyższem wycho­
waniu". Napróżno p. Gambetta z wysokości, swe­
go krzesła oznajmił, że sprawy prywatne Izbę

Część literacko-artystyezna. 

ROMANS MŁODEJ ANGIELKI*)
(z angielskiego).
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X II.

Dziennik Dżemimy.
Od dwóch godzin jesteśmy w Guingamp. Znu­

żono, głodne, znalazłyśmy z powodu nawału piel­
grzymów zaledwo na czwartym piętrze małą, du­
szną izdebkę, gdzie popołudniowe słońce pali 
z całą siłą. Wietrzyk, który powiewa przez o- 
twarte okno zdaje się buchać z pieca.

Lenora zrzuciwszy z siebie suknie położyła się 
na ziemi, kryjąc się̂  przed skwarem w cieniu mię­
dzy dwoma łóżkami. Ja wyjmuję schylona rzeczy 
nasze z kufrów i od czasu do czasu podnoszę się, 
aby spojrzeć w okno. Katarynka gra pod oknem 
nutę: Partant pour la Syrie — w tej chwili zajeż­
dża omnibus na dziedziniec.

— Biedne konie! rzekłam ileż razy były one 
dziś na stacyi.

— Dżemimo! zawołała Lenora! podaj mi po­
duszkę pod głowę.

Naturalnie podaję i wracam znów do okna, 
aby widzieć wysiadających z omnibusu.

— Lenoro! sir Market przyjechał! zawołałam. 
Jakże on śmiesznie wygląda z welonem około ka­
pelusza!

*, Patrz „Cms‘ Nr. .45.

Lenora zerwała się odwracając twarz swą ode- 
mnie.

Z omnibusu wysiada dalej ksiądz szeroko po- 
ziewający; kobieta wiejska z chłopczykiem w pa­
pierowym kasku i znów jakiś podróżny z we­
lonem.

— Ach jakiż ładny chłopiec! zawołałam we­
soło ; Lenoro! — to zapewne przyjaciel Pawła, bo 
idą razem i rzeczy niosą za nimi.

Usłyszałam szelest za sobą. Leriora blada bar­
dzo, ukrywszy się za firankę, spojrzała na dół.

-— Jakiż Paweł przy nim brzydki! dodałam 
złośliwie.

— A kiedyż on nie brzydki?
— Rozmawiają z gospodynią. Zapewne będzie 

grzeczniejszą dla nich, niż dla nas. Kobiety po­
dróżujące bez służącej, bez towarzysza lub męża, 
muszą się narazić na przykrości. Jakże nam brak 
biednego Fryderyka!

— Brak... jako służącej, towarzysza, czy męża? 
zapytała Lenora.

Kilka minut upłynęło w milczeniu.
— Ubieraj się moja droga! rzekłam, już pięć 

minut po kwadransie.
— Nie myślę się ubierać.
— Przecież niepójdziesz na obiad boso i w ko­

szuli.
— Nie pójdę całkiem.
— Ale cóż ci w głowie? rzekłam zdziwiona.
— Czy podobna jeść gorące^ potrawy w taki 

upał w zamkniętej sali z piedziesięcią komisan­
tami handlowymi.

— Nie mówiłaś tego, zanim omnibus nadszedł.
Nic nie odpowiedziała.
— Nieprawdaż? dodałam.
— No prawda, rzekła pomieszana.
— A więc sir Market jest powodem, że nie- 

chccsz zejść na dół?

— A gdyby i tak było*? odrzekła.
— Cóżeś sobie upatrzyła do niego? cóż on 

zrobił ?
— Nic nie zrobił.
— Czy ci powtórzył swój ulubiony frazes, że 

nie jesteś w jego guście?
— Me.
— Czy się umizgał do ciebie?
— Nie, nie.
— Czy ci się oświadczył? ?
—  Ale, nie.
Widziałam tylko, że poczerwieniała aż po uszy.
—  W ięc cóż zrobił? rzekłam niecierpliwie.
— Dżemimo! rzekła Lenora, patrząc na mnie 

seryo, gdybym sto lat żyła, niedowiesz się tego 
odemnie.

—■ A więc jego zapytam, a on mi zaraz powie.
—  Bardzo być możej odpowiedziała lakonicznie.
— Ale chodź na obiad. . .  nie jadłaś śniadania, 

nie piłaś herbaty — chodź!
— Nie pójdę.
— Zaręczam ci, że będzie siedział o milo od 

ciebie. . .  stół taki długi.
— Nie — odpowiedziała uroczyście. Gdybym 

się znalazła naprzeciwko niego, umarłabym.
— Brzydki— to prawda, rzekłam wzruszając 

ramionami, ależ przecie nie ma głowy Meduzy, 
aby śmierć zadawać tym, co na niego patrzą.

— Wolałabym umrzeć, niż iść na obiad — po­
wtórzyła z gestem tragicznym.

Uderzyła godzina. Schodzę więc sama i siadam 
przy stole jedząc w milczeniu na wzór moich są­
siadów. Jak przepowiedziałam sir Market siedział 
daleko odemnie i widziałam tylko jego faworyty 
i śliczną jasnowłosą głowę obok niego. Wróciwszy 
do naszej izdebki zastałam Lenorę ubraną, sie­
dzącą na oknie. Zwróciła ku mnie wielkie swe 
oczy z zapytaniem.

— Wyborny mieliśmy obiad, rzekłam złośliwie, 
przyniosłam ci spis potraw, aby cię przekonać 
coś utraciła.

— Widziałaś go? zapytała siostra moja nie­
cierpliwie.

— Widziałam jego faworyty, odpowiedziałam 
żartem. Siedział bardzo daleko odemnie.

— A on cię widział?
— Zdaje się, że nie — patrzył tylko w talerz.
— Więc mnie nie żałuje! rzekła tonem smu­

tnym. Byłabym mogła pójść.
I rozwijając spis potraw: S z y n k a  z m a d e r ą ,  

jakie to musi być smaczne! Czy masz jeszcze 
biszkokty w torbie Dżemimo?

Poszukawszy znalazłem jeszcze kawałek, pełno 
okruchów i prochu. Lenora rzuciła się na niego 
jak kot na kłębek bawełny.

— Teraz wyjdźmy — rzekła.
— Dopiero ósma, a nabożeństwo nie zaczyna 

się przed dziesiątą.
— Mało mnie to obchodzi. Wyszedłszy, łatwiej 

zapomnę że piętnaście godzin dzieli mnie od 
przyszłego obiadu.

Wyszłyśmy na ulicę. Myśl dostąpienia odpustu 
całorocznych grzechów musi być bardzo pokrze­
piającą, gdyż wszystkie twarze wydają się we­
sołe. Miasto pełne jest koronkowych czepców 
nasadzonych w tył głowy i haftowanych kamizel 
ozdobionych rzędami srebrnych guzików. Idziemy 
zwolna za szumiącą falą tłumu złożonego z nie- 
pokaźnych mężczyzn z długiemi włosami i z opa­
lonych dorodnych kobiet. Na twarzach bretońskieh 
zdaje się być wypisane: „życie jest twarde", ale 
nikt nie klnie, nikt nie pijany. Robotnik angielski 
zapytałby: „czyż oni mogą być szczęśliwi?" A 
jednak są, lub przynajmniej wydają się szczęśli­
wymi. W  kościele płonie tysiące świateł, choć 
jeszcze wieczór jasny. Wchodziemy ostrożnie na

schody, aby nie podeptać wiernych klęczących 
lub tłoczących się do cudownego obrazu. Kadziel­
nice z lekka kołysane roznoszą wonną mgłę, któ­
ra się zgęśzcza w małe chmury pod sklepieniami 
świątyni. Ludzie dojrzali z pochylonemi głowami 
i z szerokiemi kapeluszami w chropowatych rę­
kach ; kobiety, małe dzieci schludnie ubrane, 
wszyscy bez różnicy klęczą pokornie przed ołta­
rzem, poruczając w gorącej modlitwie dusze swe 
opiece Matki Boskiej. Tuż obok Najświętszej 
Panny w koronie i z berłem, lud ciśnie się około 
spiżowej statuy Świętego, któremu taki sam hołd 
oddaje już cały szereg pokoleń. Zatrzymawszy 
się w pobliżu statuy widzę młodzieńca z długie­
mi, czarnemi, gęstemi włosami, które spływają 
koło jego surowej i melancholiczńej twarzy, jak 
czeka, aby przyszła kolej na niego złożenia po­
całunku na spiżowej głowie, gdy szydzący głos 
Anglika doszedł moich uszu:

— To coś przypomina pantofel Papieża.
Zrobiłam ruch gniewny. Pobożność jest zara­

źliwą, poszłam więc za wzorem młodego Bretoń- 
czyka i oddałam hołd wizerunkowi Świętego.

Paweł Market stał obok mnie, a za nim, nie 
zważając na pobożnego Bretończyka, wlepił nie­
bieskie swe oczy w Lenorę piękny młodzieniec 
oparty o kolumnę.

— Nie jestże meprzyzwoitością przedstawić 
pani mego przyjaciela w kościele? zapytał mnie 
Market półgłosem. Lecz nie będę miał spokoju, 
póki tego nie uczynię. Scrope! przedstawiam cię 
pannie Herrick.

(Dalszy ciąg nastąpi). 

     --------------
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obchodzić nie mogą, na posiedzeniu jednak so- 
botniem (21 czerwca) szeregi prawicy były prze­
rzedzone, gdyż żaden z bonapartystów nie uka­
zał Bię w Izbie.

Dzienniki występują z rozmaitemi zdaniami: 
czy upadło stronnictwo cesarstwa, czy nie, czy 
wzmocniła się republika? czy zyskały co na tej 
śmierci inne stronnietwTa monarchiczne ? Zdaniem 
naszem nic się tak dalece nie zmieniło, a nie­
bezpieczeństwo dla rzeczypospolitej nie w tern, 
czy będzie lub niebędzie Napoleon V-ty, ale jak 
dalej ta rzeczpospolita będzie się rządzić. Przy­
jęcie lub odrzucenie ustaw Ferrego, stanowi dla 
Francyi ważniejszą kwestyę, niż wszystko co za­
szło lub zajść mogło na południu Afryki. Jakoż 
w sobotę niejaki p. Bert (mojżeszowego wyzna­
nia) jako prezes komisyi edukacyjnej, rozwodził 
się szeroko nad znaczeniem wolności edukacyj­
nej, i przeszedł później do wniosków nad wolno­
ścią kongregacyj, a osobliwie Jezuitów. „Tole- 
raneya — powiedział mówca, powtarzając wiado­
my sofizmat Leibnitza — nie może przysługiwać 
nietolerantom".

Chociaż niewiele co powiedział w swej mowie 
nowego, a tylko dawne powszechnie wiadome i 
oklepane zarzuty przeciw wychowaniu religijnemu, 
mowa jego miała o tyle tylko znaczenia, że od­
powiedział na nią p. Gosland, sam członek tejże 
komisyi parlamentarnej. W  treściwej i dosadnej 
mowie, zbijał on p. Berta, dowodził szkodliwości 
monopolu edukacyjnego, przemawiał w imie za­
sad republikańskich, wznowionych w 1848 r. i 
w imie głosowania powszechnego, które stwier­
dziło zasady tej pierwszej dla każdego rodzeń­
stwa wolności. Wczoraj w poniedziałek (22 czerw­
ca) znowu ten sam p. Gosland kończył swą mo­
wę zaczętą w sobotę. P. Ferry, powiada, chce 
odsądzić od prawa nauczania najliczniejszą i naj­
światlejszą klasę profesorów, dla tego, że są sta­
nu duchownego i zakończył propozycyę zmodyfi­
kowania ustawy w Bposób, jaki podał p. Bardoux 
(w którym projekt o kongregacyach art. 7 jest 
zupełnie usunięty.) Jeżeli prawo Ferrego będzie 
zawotowane powiedział p. Gosland, będzie to 
kontr-rewokacya edyktu z Nantes. Dziś znowu 
dalsza dyskusya.

Powszechne tu jest zdanie, że projekt o odję­
ciu prawa uniwersytetom katolickim przejdzie wię­
kszością głosów; ale co się tyczy artykułu 7go 
(o kongregacyach) to rzecz wątpliwa jeszcze. Se­
nat już ma więcej jak milion, czterykroć stoty- 
sięcy podpisów na 60 tysiącach próśb. Dziś 
też podano projekt do prawa o rozszerzeniu wol­
ności stowarzyszeń, czy to nie wstęp do zrę­
cznego wycofania się z artykułu o kongregacych ?

W  kołach bonapartystowskich większość jest 
za „paktem fundamentalnym o sukcesyi cesar­
stwa". A więc zostawią zupełną wolę księciu Na­
poleonowi. Kiedym zapytał jednego z senatorów: 
co zrobią z nienawiścią księcia do Kościoła, od­
powiedział m i: „une couronne vaut hien une messeu. 
Drugi bonapartysta odezwał się, że księcia Na­
poleona znają tjlko z opozycyi i to w razach 
bardzo krytycznych przed wojną meksykańską, 
przed wojną 1870 r. i z dwóch ważnych narad 
Senatu w r. 1863—66. „Ale niech ci panowie 
(republikanie) szanują się i głupstw nic robią, 
bo w danym razie książę na swoje przezwisko: 
(Plon-plon) i odpowie dziś może poprawną orto­
grafią plomb-plomb—co się zupełnie zgadza z jego 
charakterem".

NPan mianował nadzwyczajnego profesora Dra 
Wincentego Z a k r z e w s k i e g o ,  profesorem zwy­
czajnym historyi powszechnej w Uniwersytecie 
trakowskim.

Minister wyznań i oświaty nadał nauczycielom 
gimnazyalnym w Tarnopolu Józefowi C z e r n e ­
c k i e m u  posadę nauczyciela w gimn. Franc. Jó­
zefa we Lwowie; mianował zaś nauczycielami 
rzeczywistymi suplentów: Jana K o s t e c k i e g o  
w Samborze, Jana B r a n d t a  w Brzeżanach, Fran­
ciszka T e r l i k o w s k i e g o  we Lwowie, Ignacego 
Lo s c i ń s k i e g o  w Przemyślu, Sebastyana K r ó ­
l a  w Tarnopolu.

Kraków 28 czerwca. Członkowie tutejszej 
Izby handlowej w Krakowie zamieszkali, zgroma­
dzili się we czwartek wieczór u swego prezesa 
p. Teodora Baranowskiego, celem porozumienia 
się względem wyboru posła do Rady państwa. 
Wśród rozpraw przybył na zebranie Dr Zybli- 
kiewicz, prezes centralnego komitetu przedwy­
borczego dla zachodnich obwodów Galicyi, i i- 
mieniem tegoż komitetu zalecał Izbie handlowej 
p. Alberta Mendelsburga, dotychczasowego posła 
do Rady państwa z krakowskiej Izby handlowej. 
Dr Zyblikiewicz położył nacisk na znaczenie po­
nownego wyboru p. Mendelsburga pod względem 
narodowym i politycznym. Przed sześciu laty za 
poprzednich wyborów do Rady państwa lwowskie 
stowarzyszenie izraelitów Schomer Izrael uchwaliło 
dla izraelitów galicyjskich odrębny program, nietyl- 
ko niezgodny z polityką kraju, lecz dla kraju i na­
rodowości polskiej nienawistny. Stomer Izrael dał się 
uwieść głosom centralistów niemieckich, którzy nie 
chcieli dopuścić, aby Izraelici nasi byli Polakami, 
tak jak Izraelici w Węgrzech, Anglii lub Francyi są 
Węgrami, Anglikami, Francuzami, lecz dążyli do 
wytworzenia z nich odrębnego niemieckiego szcze­
pu. Wiadomo, że wówczas Szomer Izrael wydał 
odezwę do Izraelitów całego kraju dla połączenia 
się z nim w walce przeciw krajowi i narodowości 
polskiej. Na ten lep nie poszli Izraelici krakow­
scy. Zbór ich ogłosił manifest przeciwny, w któ 
rym protestując przeciw programowi Szomer Izraela 
wezwał Izraelitów galicyjskich do zgodnego z krajem 
postępowania na polu polityeznem i narodowem — 
a Izba handlowa krakowska chcąc krajowi dostar­
czyć posła, któryby był wiernym tłumaczem pro­
gramu Zboru izraeliekiego krakowskiego wobec 
Rady państwa, wybrała p. Mendelsburga jednogło­
śnie swoim posłem. Wiadomo, jak  tenże świetnie 
wywiązał się ze swego zadania; wiadomo także, 
że Szomer Izrael zaniechał swego programu z r 
1873, a przystąpił do zasad Zboru izraeliekiego 
krakowskiego, w całem też kraju Izraelici w o- 
becnych wyborach postępują zgodnie z krajem, 
a dla ponownego zaznaczenia tych zasad należy 
p. Mendelsburga wybrać ponownie posłem, a to 
tem bardziej, że obecnie Izba handlowa krakow­
ska składa się przeważnie z Izraelitów. Dla tego 
komitet centralny jednomyślnie uchwalił zalecić 
Izbie handlowej kandydaturę p. Mendelsburga.

Ogłoszenie Komitetu przedwyborczego miasta 
Tarnowa, podpisane d. 27 b. m. przez p. Ale­
ksandra Wisłockiego poleciło wyborcom na po 
sła do Rady państwa p. Jana Spławińskiego; 
zgromadzenie wszakże przedwyborcze zapowie- 
dzianem jest na jutro, i jutro dopiero wyborcy 
orzekną, na kogo głosować będą.

Centralny komitet przedwyborczy dla wscho 
do ich obwodów Galicyi postawił oprócz ogłoszo­
nych wczoraj, następujące Kandydatury w wybo 
rach z gmin wiejskich:

okrąg 24. Zaleszczyki - Borszczów - Horodenka 
hr. Mieczysław B o r k o w s k i ;

okrąg 26. Trębowla-Husiatyn-Grzymałów: Erazm 
W o 1 a ń s k i ;

okrąg 11. Sanok-Brzozów-Lisko: Edward Gnie  
w o s z .

Wiedeń 27go czerwca. Odezwa Komitetu 
wyborczego szlachty czeskiej konserwatywnej wy- 
cazuje przedewszystkiem, że gdy zwykle wśród 
walki wyborczej kontrasta ostrzój występują, 
obecnie ludy wołają o zgodę. Przyczyna tego 
jest nietylko pragnienie pokoju, ale także prze­
konanie, że ubiegła kadeneya nie zadowoliła ni- 
cogo, że stan rzeczy obecny nie został powsze­
chnie uznanym, a tem samem nie posiada wcale 
rękojmi trwałości i pokoju, nie odpowiada wa­
runkom potęgi i jedności monarchii, prawom i 
mmyślności królestw i krajów, ani też słusznym 
jądaniom ludów i ich potrzebie umysłowego spo­

koju.
Dalszy ustęp, jako ważniejszy powtarzamy w ca- 

ości: „Wobec tego musieliśmy rozważyć wezwa­
nie wołające nas do Rady państwa, w prze­
konaniu, że i reszta czynników tak samo rzecz 

tę pojmuje, i że nie zapoznawaniem, nie sofiste- 
ryą, ale tylko umiarkowaniem, a przedewszyst- 
riem zaś wzajemnem uszanowaniem przekonań, 
dochodzi się do trwałego porozumienia. Nie przy­
wracanie byłego stanu rzeczy, nie forytowanie 
narodowych zachcianek hegemonii, nie partykula­
ryzm lub opór frakcyjny nami kierował, ale nie- 
ustanność prawa, nadanie i poręczenie zupełnego 
a równego prawa i swobodnego rozwoju życia 
narodowego wszystkich ludów monarchii, uznanie 
i nietamowany rozwój prawdziwej królestw i kra­
jów autonomi, i silne zespolenie i wspólne trak­
towanie najwyższych zadań państwowych.

„Dla tego występowaliśmy przeciw nowemu 
ustrojowi stosunków konstytucyjnych i parlamen­
tarnych, który tych celów osiągnąć nie mógł i 
owszem jest pokrzywdzeniem a nawet negacyą 
irawnopolitycznego stanowiska królestwa Czech, 
spójności i bytowi monarchii zagraża i przyszedł 
do skutku nawet pod zgwałceniem tych ustaw 
konstytucyjnych, pod których niby zasłoną wpro­
wadzony został.

„Te nasze przekonania z czasem wcale się nie 
zmieniły; uznajemy tylko, że fakt dokonany stał 
się ważnym czynnikiem, stworzył pewne pra­
wa pozytywne. I  jakkolwiek nie może on być 
źródłem wszelkiego prawa publicznego i wa­
runkom bytu monarchii nie odpowiada, wszela­
ko wiemy, że sporu tego niepodobna przepro­
wadzać sposobem procesu cywilnego, ani też u- 
ciskiem lub majoryzowaniem, ale drogą poje­
dnawczą, jaką już wskazał dyplom październi­
kowy.

,Dla tego bylibyśmy wstąpili do Rady państwa 
w r. 1867, 1870 i 1871, gdyby nam wolno było 
zastrzedz nasze stanowisko prawa, co jest naszym 
obowiązkiem i prawem. I  dziś chętnie idziemy za 
owym głosem, ale pod tem BaatrzcZenicm, że po­
daną nam będzie sposobność otwarcie, bez ogró­
dek a skutecznie bronić naszych przekonań, i że 
ńeg spraw politycznych poręczy nam, iż wstą­
pienie nasze na faktyczny grunt czynności parla­
mentarnej służyć ma nie chwilowym kombinacyom 
stronnictw, ale prawdziwemu pojednaniu różnic 
w sprawach i poglądach prawnych, przywróceniu 
miru i konserwatywnej, prawdziwie austryackiej 
polityki.

„Utorowanie pomiędzy znakomitymi reprezen­
tantami innych kuryj porozumiewania, tudzież 
nadchodząca sesya sejmowa, nastręczą w czasie, 
dzielącym nas jeszcze od zebrania się Rady pań­
stwa, tak przeciwnym nam stronnictwom, posia­
dającym większość, które więc decydującym są 
czynnikiem, jakoteż rządowi dość sposobności do 
zamanifestowania, w jakim duchu ma się dążyć 
do załatwienia wielkich kwestyj, wielce ważnych 
dla ludów i krajów a żywotnych dla monarchii, 
i poda im pole do uwydatnienia ducha pojednaw- 
czości i poważnej ku wzajemnemu porozumieniu 
dążności, bez których dzieło trwałego miru nigdy 
dokonanem być nie może."

Odezwę tę podpisali: hr. Henryk Clam-Martinitz, 
książę Jerzy Lobkowic, książę Karol Schwarzen- 
oerg, Józef Stangler, hr. Fryderyk Thun.

Wczoraj pojawiła się wspólna lista kandydatów 
z większej posiadłości. Ogłosiły ją  komitety wy­
borcze, każdy z osobną odezwą. Kandydatami s ą : 
hr. Henryk Clam-Martinitz, hr. Ryszard Clam- 
Martinitz, hr. Franciszek Deym, Dr Emanuel For­
ster, Dr Izydor Jaksch, hr. Fryderyk Kinsky, bar. 
Ferd. Kotz, książę Jerzy Lobkowic, hr. Hieronim 
Mannsfeld, Józef Muller, bar. Ludwik Oppenhei­
mer, bar. Alb. Pfeil, Franc. Pfeiffer, X. Posselt, 
bar. Pretis, hr. Aloizy Salm, bar. Scharschmid, 
Krystyan Schaffer, Józef Stangler, hr. Franc. Thun, 
Dr A’dolf W eiss, hr. Leopold Wolkenstein, hr. 
Maurycy Zedtwitz.

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 28 czerwca.

Przypomnieć należy, iż w poniedziałek o godz 
6ej wieczór odbędzie się w sali radnej miejskiej zgro­
madzenie wyborców miasta Krakowa w celu porożu 
mienia się pod względem wyborów dwóch deputowa­
nych do Rady państwa z miasta Krakowa. Zgroma­
dzenie to zwołanem zostaje przez Komitet przedwy­
borczy miejski pod przewodem prezesa Akademii Dra 
Józefa Majera, o czem plakaty uwiadamiały wyborców.

—  Dzisiejsze nabożeństwo żałobne za duszę ś. p 
ces. Ferdynanda w kościele N. P. Maryi celebrował 
X. Biskup w otoczeniu licznego duchowieństwa. Obec­
nymi byli reprezentanci wszystkich władz rządowych 
i autonomicznych.

—  Jutro po południu ukończy się strzelanie do 
kurka a zarazem obwołanie nowego króla kurkowego 
i oprowadzenie go po ogrodzie Strzeleckim wraz z mar­
szałkami. Uroczystość tę zakończy uczta strzelecka.

—  Towarzystwo muzyczne ogłasza, że zapowiedzia­
ny na dzisiaj wieczór muzykalny odbyć się nie mo 
że z powodów od zarządu niezależnych.

— W seminaryum nauczycielskiem żeńskiem wy 
stawione są na widok publiczny roboty ręczne uczen­
nic seminaryum i szkółki froblowskiej.

— P. S i e d l e c k i  znany prestidigitator, korzy­

stając z obeności w Tarnowie tutejszego Towarzy­
stwa dramatycznego, da przed wyjazdem swoim do 
wód we wterek przedstawienie w tutejszym zimowym 
gmachu teatalnym po zniżonych cenach. Orkiestra 
odegra podesas przerw umyślnie dla tej okoliczności 
ułożony konert.

—  Wczoraj po 9ej wieczorem zapalił się na Ka­
wiorach przyBłoniu u p. Gollenhoffera bróg koniczyny 
z niewiadomą przyczyny i ogień przeniósł się na 
stajnię, która zgorzała. Szkoda wynosi 500 złr. Wło­
ścianin z Krowodrzy p. Chwastek przybywszy na miej­
sce z sikawką krowoderską zapobiegł szerzeniu się 
ognia i dopomógł wyprowadzić ze stajni bydło i ko­
nie. Oddział wojska trzymający w okolicy straż prze 
ciw zarazie bjdła, przybył także z pomocą i utrzy­
mywał porządek.

—  Dziś rai© 19-letni czeladnik mydlarski Jan 
Kochanowicz z Włocławka postrzelił się z rewolweru, 
chcąc sobie życie odebrać. Z trzech strzałów dwa 
padły na ściano a trzeci utkwił w lewej piersi i po 
dobno utkwił v klatce piersiowej. Rannego opatrzył 
na razie lekarz miejski Dr Rybczyński i odesłał go 
do Kliniki. Povód zamachu samobójstwa nie jest wia­
domy, ale ranimy walczył podobno z biedą.

— Otrzymujemy następujące pismo:
Z okazyi rozwijających się krzaków róż na plan- 

tacyach, wyczjtuję w Nrze 145 Czasu te wyrazy: 
„Była to śmiah myśl Prezydenta, sadzić róże w o- 
twartem miejscu jak  planty, powiodła się jednak nad­
spodziewanie i f j l ."  Widocznie jest tu pomyłka przez 
niejasne wyrażenie. Przeobrażenie kwiatowe plant na­
stąpiło za inieyatywą Dra Rydzowskiego i Szlachto- 
wskiego, a zmianą plantacyj w park kwiecisty zaj­
mował się wyłącznie mąż niestrudzony i bezintereso­
wny Dr Aleks*Kremer. Cokolwiek zatem dobrego i 
pięknego dziś widzimy, wszystko jest jego wyłączną 
zasługą. Nim Dr Zyblikiewicz został prezydentem, już 
w części plant zasadzono i pielęgnowano róże i już 
plan dalszego upiększenia niemi był dokonywany. 
Pracował nad przeistoczeniem plant Dr Kremer sam 
jeden, według własnej myśli, za co doznawał nieu­
stających przez lat wiele przykrości, nie tylko od 
pism paszkwilowych, lecz i od osób, które powinny 
były nieść mu pomoc i być wdzięcznemi za bezinte­
resowność. Dziś, gdy od lat dwóch ciężką złożony 
niemocą, nie może wieść dalej upięknienia plantacyj, 
i gdy wszystko, co w tym kierunku zrobiono, jest 
jego wyłączną zasługą, niechże ma tę przynajmniej 
za życia swego pociechę, że bezstronni, do których 
pragnę się liczyć, oddają mu sprawiedliwość.

Dr Karol Estreicher.
—  X. Adam Kopyciński, rodem z Żmigrodu, ka­

płan dyecezyi tarnowskiej, otrzymał 27 b. m. na 
uniwersytecie wiedeńskim stopień Dra Teologii.

— Popis publiczny w szkole rolniczej Czernicho­
wskiej odbył się d. 28 b. m. przy licznym udziale go­
ści, w obecności delegata Namiestnictwa hr. Badenie- 
go, delegata Wydziału krajowego br. Bauma, prezesa 
Towarzystwa rolniczego hr. Wodzickiego i kuratoryi 
zakładu. Uroczystość te zakończyło przemówienie Pre­
zesa i rozdanie świadectw uczniom, z których 34 o- 
trzymało promocyę a 8 ukończyło kurs całkowity. 
Popis, który poprzedziły egzamina ścisłe, wypadł za- 
dawalniająco. Po egzaminie dyrektor szkoły p. Chwa- 
libóg ugościł obecnych: wznoszono liczne toasty za 
pomyślność szkoły. Po obiedzie goście zwiedzili je  
szcze szkołę ogrodniczą Czernichowską, gdzie ucznio­
wie bardzo dobrze odpowiadali na zadawane im py­
tania.

— Roszedł nas dziś pierw szy, numer tygodnika, 
wychodzącego w Tarnopolu p. t. Swit, pod redakeyą

Michała Landau. Prospekt ogłoszony na czele, 
mówi: „Rzucając w świat pierwsze arkusze naszego 
pisma, uważamy za zbyteczne i przedwczesne uda- 
wadniać na wstępie niezbędną potrzebę tegoż, jest to 
bowiem dotychczas przypuszczeniem tylko, które 
jakkolwiek było dla nas główną pobudką do zacią­
gnięcia się z dobrą otuchą na ten, rzec można pra­
wie „stracony posterunek" — dopiero wtedy jednakże 
w fakt się zamieni, skoro poparcie ze strony publi­
czności zapewni mu trwałą egzystencyę. “ Z tej sty­
listycznej ciemni prospektu wypływa w artykule „Kil 
ka słów wstępnych" promień jasności, i „rozbudzi 
plemie puszczyków i sów, które z ciemnych kryjówek 
wypadną na widok wzniesionej pochodni wolności i 
postępu, szarpać nas ostremi pazury i zagłuszyć na­
sze słowa“ . Świt oświadcza, że zasady jego będą 
„na wskroś postępowo-liberalne" i że „spieszy na 
pole walki, gdzie go spotka zaślepienie, przewrotność 
i obłuda", lecz „przed sztandarem jego pierzchną 
cienie barbarzyńskiej nocy", spieszy więc tam, nio­
sąc światło oświaty, „gdzie niecny obskurantyzm i 
związany z intrygą fanatyzm rzuca nasienie ślepej 
nienawiści, fatalnej niezgody i niweczy nadzieje spo 
teżnienia i skonsolidowania narodu!" Drżyjcie zatem 
sowy, puszczyki i wyznawcy reakcyi przed „pocho­
dnią" i „sztandarem" szermierza postępu i libera 
lizmu 1

— Nikczemne kłamstwo ze strony centralistycznej 
i nienawistnej Polakom N. fr. Presse nie dziwi nas 
wcale, i nie jest pierwszem. Ale że jest świeżem, 
dla tego o niem nadmieniamy. N. f r .  Presse nie ma 
nawet żadnego współpracownika, coby umiał po poi 
sku, bo przekręca nazwiska i mniema, że Radom a 
Radomsk jest wszystko jedno. Otóż donosi ona o nie 
dawnem zamordowaniu obywatela Karwickiego, cho 
ciaż nazwiska jego nie przytacza i dodaje, że Czas 
usiłował ten wypadek osłonić i złagodzić! Jest niego 
dziwością miotać takie kłamstwa dla tego, że się na 
leży do innego obozu politycznego i inną wyznaje się 
religię.

— Według 2ej listy gości kąpielowych w Kryni 
cy było tam do 20, czerwca razem 339 osób.

— Polska parafia g. Jacka w północnej Ameryce w La 
Salle, w kraju  Illinois przysłała następujący adres 
Biskupowi krakowskiem u:

Najprzewielebniojszemu biskupowi krakowskiemu 
JM. X. Albinowi Dunajewskiemu.

Z dalekiego kraju po za Oceanem, z głębi miej 
sca tysiąc przeszło mil odległego od b rz e g w  No 
wojorskich, z prowincyi Illinois z miasta La Salle 
Polacy ze wszystkich trzech części rozszarpanej 
Polski zgromadzeni w liczbie około tysiąca, zasyłają 
najprzewielebniejszemu Ojcu, Pasterzowi i Biskupo 
wi krakowskiemu JM. X. Albinowi Dunajewskiemu 
najszczersze życzenia i powinszowanie tej wysokiej 
godności pasterskiej w katedrze niegdyś stolicy Pol 
ski ojczyzny naszej. W ielką radością napełnieni 
i przejęci szczęściem Krakowian, pragniemy łączyć 
się z nimi w poddaństwie i razem z nimi choć du 
chem z dalekiego kraju przystąpić do nóg naj 
zacniejszego Pasterza i otrzymać Jego błogosławień­
stwo, o co z modlitwą na ustach za pomyślność 
Jego osoby, najpokorniej upraszamy.
Ksiądz Kandyd Kozłowski, proboszcz parafii św 

Jacka w La Salle. Siostra Mary a Wacława. 
Felicyanka, przełożona; Siostra Marya Kolum 
ba, Felicyanka; Siostra Marya Weronika, Fe 
lieyanka; Siostra Wincentyna, Felicyanka, ma­
g istra ; Siostra Małgorzata, Felicyanka; Sio 
stra  Joanna, Felicyanka; Henryk Żelazowski.

parafialna pod zarządem Smstr F elicjanek p os, , 6 . T kdeusz Faszowicz (z .odzn.),
o błogosławieństwo — 120 polskich dzieci. J ^ y  L  . j ^ gzkiewi 8 R oman Kinda, 0.
zakład w Stanach Zjednoczonych ^  L a Salle. Dom ^  1Q_ M ichał Mepak n > J
nolskieh s ie r o t .  40 sierot nod S .o s t r  Fe-1 £  Stanisław  N y cz  (z odzn.) 13 . Ja -polskich sierot. 40 sierót pod zarządem Sióstr Fe 
fieyanek prosi o błogosławieństwo.

Dnia 8 czerwca 1879.
North-America, Illinois.

La Salle.
—  Arcyksiążę Rudolf wrócił do Austryi po dłu­

giej wycieczce do Hiszpanii, Portugalii i Afryki. Prze­
jechawszy przez Paryż i Monachium, gdzie się kilka 
dni zatrzymał, udał się do Ischl, gdzie się Cesarz 
wraz z Cesarzową znajdują.

—  W Meranie umarł Dr Franciszek E b e r  h a r  d, 
w wieku niespełna lat 30. Zmarły był synem ś. p. 
Eberharda, niegdyś dyrektora szkoły u Ś. Barbary 
w Krakowie, a uczniem tutejszego uniwersytetu. Cho­
roba płuc i kalectwo stały się powodem śmierci mło­
dzieńca zdolnego i pracowitego.

W zeszły poniedziałek, jak  donosi Egyertetes, 
znajdował się lir. Eugeniusz Zichy w wielkiem nie­
bezpieczeństwie. Otrzymawszy w niedzielę po południu

(Balwj eiąg)

 v     r -  r ---   w  dalszym ciągu zeznań mówi świadek p. Ł a w ro -
zawiadomienie w Filred, że arcyksiążę Józef p rz y b ę -lsk i: W marcu 1876 r. wystąpiłem z rady zawiadow-
dzie nazajutrz do Stuhlweissenburga, najął osobny pa- czej a w lipcu tego roku wstąpiłem do n ie j napowrot.
rowiec i wieczorem o godzinie 8ej wracał do ujścia I Odtąd nie miał świadek jednak zgoła mc do czynic-
Sio jeziorem błotnickiem (Plattensee). Zrazu jezioro I nia z buchhalteryą. Z tego też powodu me wic zgo a
było spokojne i gładkie, lecz nagle powstał orkan,lnic o układaniu bilansu za i. 1876. ( nacazu pana
gdy parowiec znalazł sie w środku jeziora. Niebo b y -1 przewodniczącego wchodzi do sali W o ł o s z y n o  wi cz ,
ło tak zachmurzone, że na krok nie można było nic I przesłuchany już jako świadek,. Zgoła niczem nie
widzieć przed sobą. Fale zaczęły tak rzucać parów-1 przyczynił się do ułożenia tego bilansu. o ws ąpie
cem, że niepodobna było zdążyć do ujścia. W tedylniu do rady w lipcu, domagał się zaiaz na piei wszem
za poradą kapitana okrętu zdecydował się hr. Zichy I posiedzeniu, ażeby dyrekeya postarała się o zc o nogo
wsiąść na łódkę. Stało się to o godzinie 10ej. Od I buchhaltcra. Sadowski odpowiedział na to . „ u c n a
tej chwili aż do godziny 3ej zrana tak gwałtownie I terya, to ja " . Świadek uważał to za wskaż w ę, ze
miotały bałwany czółnem, jakby łupiną orzecha, że I nie powinien mieszać się do buchhalteryi i rzeczywi cie
hrabia wraz z osadą przez pięć godzin był literalnie j od tego czasu nie postała jego noga w ym o zia e.
między życiem a śmiercią. Wreszcie skierowano czół-1 Kierował nim pan Wołoszyn o wicz. Na owo , zo
no w gąszcz trzciny i wtedy dopiero zdołano zdążyć I z buchhalteryą nie miał zgoła mc do czy niema, opo
do ujścia. Burzy takiej na jeziorze nie pamiętają naj-1 wiada świadek fakt następujący: Gdy p. ' o ans i
starsi ludzie, a ocalenie hr. Zichy przypisać m o ż n a  I z a m i e r z a ł  wstąpić do Towarzystwa z sumą , z i . ,  

7 ____ . . ,  ,  . I i • ł   J i   ta l r i  lA S łr . RT.fl.n IftffO.tylko cudowi. Hrabia przybył zrana do Stuhlweissen­
burga, a w rysach jego nikt nie dostrzegł śladu prze 
bytego niebezpieczeństwa.

— Maurycy Jokai podaje w swoich szkicach sze 
gedyńskich w dzienniku Ilon  następującą legendę:g eu y ilH K IC ll w  tAZilClluitvu l l l /W  . i u u        o  *  ~ ■

Przed stu laty zgorzał Szegedyn ze szczętem. Było to | stanu rzeczą niezbędną i dla tego tez musie ismy h  
i wtedy dumne, piękne miasto węgierskie. Mieszkań-1 uciec do następującego podstępu. Pod pozorem s on 
cy siedzieli na dymiących gruzach swych domów i j t r a  wprowadził p. Bałutowski mnie i p. swiecim 
zapytywali w cieżkiem zmartwieniu: „Czy też Szege-1 skiego do buchhalteryi. Tu przepatrzy em wszys je 
dyn bedzie jeszcze kiedy tak wielkim i pięknym jak  I księgi, a p. Marcinkowski, który ziazu zas arna się 
był? Wtedy powstała przepowiednia, która się roz-1 jakimś nakazem utrzymywania wszystkiego w ajem 
powszechniła między ludem i dochowała się do dnia I nicy, dal mi ostatecznie jako skrutatorowi najwa mej 
dzisiejszego: Gdy umarli wrócą do m iasta, będzie I szc daty.
Szegedyn tak wielkim i tak pięknym jak  był. “ W dniu 
katastrofy szalejące bałwany podmyły groby na doi 
nomiejskim cmentarzu i nagle ujrzała ludność, która
sie schowała na. wały, że umarli w trumnach swych I niego, byłbym go przecież musiał komuś zwiócić.

„1,V wrnopin T.nfl wip.rzv silnie, żeI Z bilansem spotkałem się tylko w sposob następujący.do opustoszałych ulic wracają. Lud wierzy silnie, że 
stara przepowiednia bliską jest spełnienia.

Dr. med.; W incenty B obkiew icz, sek re ta rz ;! B '§ W Ą W f  g l l l £ - i l f € Ł
Jo h n  Schwedu, prezes Tow. św. W  szkoie wyższej realnej w Jarosław iu odby-
Un Schott-, J a n  B rylsk i, jako ™ s z a le k , I r a n  I ^  dojrzałości w czasie od 1 6 - 1 8
tX Sw  w nCT ł ’ f ’Km eaer ka- czerwca 1879. Zgłosiło się do egzam inu uczniów
liń sk i; W . L u b o s tn s h ; A ugust &  ^  J  pubUcznych 23 i 1 externista. Uznano dojrzały- 
syer; M ichał P uszka , prowizor; Jakob Ł ą A c t,\v  . :    nsyer; M ichał P yszka , prowizor; 
J ó z e f  S iekierka, prowizorowie.

mi następujących uczniów : 1. Józef B aum garten.
jo z e j  a ,e m r* a , prowizorowie q , , 2 . Zdzisław Biliński, 3. Gerson B la tt (z odzna-

Powyzsze nazwiska w imieniu całej parafii, bzkoła | 4 Teofi, ^u janow icz , 5. R om an Dzie-

kób Ornstein (z odzn.), 14. Leon O sberger, l i  
S tanisław  R u eb en b au er, 16. A leksander Skr zy- 
szowski, 17. Ludw ik Sobolewski (z odzn.) 18. M a­
ciej Niewiadomski.

Przeznaczono do egzam inu popraw czego po w a­
k ac jach  uczniów publ. 3, reprobow ano na pół 
oku 1 ucznia publ. i 1 externistę.

S p r a w y

Pro.es Towarzystwa kredytowego miejskiego 
we Lwowie.

chciał przedtem dowiedzieć się, jaki jest stan jego. 
Wówczas prosił mnie p. Bałutowski, ażebym zbadał 
stan rzeczy, na co odpowiedziałem mu, że [przecież 
wiadomo powszeczuie, iż z buchhalteryą nie mam nic 
do czynienia. Ale swoją drogą było zbadanie tego

P r z e w ó d .  Wołoszynowicz twierdzi, ze sporządził
bilans i oddał go panu.

Ś w i a d e k .  To fałsz. Gdybym był wziął bilans od

Z bilansem spotkałem się tylko w sposób 
Byłem raz w lokalu, w którym zbierała się rada, gdy

Z Chislehurst donoszą 23go b. m.: Odwiedziny I nadszedł Sadowski i wskazując na stół, na któiym
leżały papiery, powiedział: „Ot popatrz pan, bilanspaństwa Roulier wznowiły boleść cesarzowej Eugenii, L . -- - - . .

mogła jednak być na mszy, którą X. Goddard w po- gotowy. Popatrzyłem, przerzuciłem Kilka kartek i po 
koju księcia na jego pamiątkę odprawił. Do tego o- wiedziałem: „A ładny!" Na to powiedział Sadowski.

„Podpisz go pan" —  na co odpowiedziałem: „Nic, 
nie mogę, musiałbym go najpierw zbadać". Tyle tylko

brzędu przypuszczone były tylko osoby stojące naj 
bliżej rodziny: księżna Mouchy, p. Bassano i syn jego, 
pani Lebreton i Dr Corvisat. Lista dostojnych osób, I miałem z tyra bilansem do czynienia

, . ,  i n i  Tl     J  „  I „ .„ ,» n k n n n l  A  A Cinll
które dotąd telegramami przesłały Cesarzowej swoje 
współczucie, jest następująca: królowa W iktorya; Iza 
bella b. królowa Hiszpańska; Olga królowa Wirtem- 
berska i Marya królowa Hanowerska; cesarzowe Rosyj 
ska i Niemiecka; cesarz Austryacki; królowie: Włoski,
Hiszpański i Szwedzki; Książę Walii i jego bracia; Ro-

P r z e w o d n i c z ą c y  kazał do sali przywołać także 
p. C h r z a n o w s k i e g o ,  który również był już p rze­
słuchany, poczcm zarządził odczytanie rozmaitych a rty ­
kułów dziennikarskich, a mianowicie artykułów D zien ­
n ika  Polskiego i Gazety Narodoicej z r. 1875, po 
ozem zwraca się do p. Chrzanowskiego z następują-

żes y j s k i  następca tronu; następca tronu Szwedzki i  Duń- | cem pytaniem: Powiedziałeś pan, ze p. Ławrowslu
ski; arcyksiążeta austryaccy Wilhelm i Reiner; ks. kazał panu „wyjąć" trzy kartki z księgi i że to nastą-
Aleksander Holenderski; ks. Piotr Oldenburski; K s . | p i ł o  w skutek artykułów dziennikarskich. P. Ławrowski

Franciszek Hiszpański. Od księcia Napoleona . . - ,
nadeszło, lecz małżonka jego ks. Klotylda przesłała I artykuły pojawiły się w grudniu, a kart i y y j  
od siebie rzewny telegram. X. Goddard wypiera się, I wycięte w listopadzie Cóż pan na to powiesz, 
jakoby namawiał księcia do udziału w wyprawie prze-1 P. C h r z a n o w s k i  obstaje przy swojem wiei ze 
ciw Żulom; prawdą jest tylko, że się książę przedjniu, chociaż przyznaje, że miał mechęc u p. a 
wyjazdem spowiadał, Ś. Sakrament przyjął i modliłI wrowskiemu.
się nad grobem ojca. Wczoraj wieczór rozeszła się 
wieść w Londynie a dziś w Paryżu o śmierci cesa 
rzowej Eugenii, na szczęście mylna. Jak Gaulois

Radca pan B u s c h a k  (do Chrzanowskiego). Jakiż 
cel mógł mieć p. Ławrowski w wydarciu trzech kar­
tek w książce jeszcze nie wypełnionej, i cóż za ro-

twierdzi, miała Cesarzowa oświadczyć, że nie opuściłzumny powód mógłby go był zniewolić do pizepisa- 
Chislehurst. Chce ona, póki Bóg skazuje ją  na życie I nia trzech pozycyj w nowej książeczce w en sam 
śą  to jej własne słowa), pozostać przy grobach osób I sposób, jak  to było zapisane w dużej książce sza
. 2 o  >r % _ I  „ l     ~ l . .  J / \  o t n L i o  0 1 1 7 0  I r o in ty p
sobie najdroższych. Wobec zrozpaczonego usposobię że mógł poprostu zabrać do siebie dużą księgę.

C h r z a n o w s k i  obstaje przytem, że , co powie­
dział, jest prawdą, że jego zakontowanie było dobre. 
Pytanie jednak pana radcy Buschaka zostało bez od­
powiedzi. t

P. Ł a w r o w s k i  (do Chrzanowskiego). Owoż nie

nia umysłu i stanu fizycznego Cesarzowej, nie można 
było dotąd nic mówić w Chislehurst o polityce.

W iadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Szczepana Żeleźniaka, za kradzież obu
wia i kieliszka ; Znkermana Izraela, za kradzież p ie-, wskazać tego celu, a wszystko coś pan
mędzy; Sebastyana Ki,anę, za kradzież okna; jest nieprawdą. Natomiast jest prawdą,

P-PO -t wojskowy n .  U .
Alexandra t a i r f i , k i e g o ,  znaleziony na p t a t a e y a c J  * L i w s k i e g o ,  roześlą-

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa^ Przyjaciół I ne„o do agentów Towarzystwa |w marcu r. 1 8 7 7 , przed 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny l i te j  wa°lnein Zgr0madzeniem. W piśmie tem bardzo obszer- 
do 4tej prócz poniedziałku. —  Wstęp w niedzielę I zawiadamia pan Ławrowski publiczność i agen 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów. jtów, że cały fundusz rezerwowy i zapasowy Towa

—  Dnia 27 czerwca pogoda, po południu chwilowy rzygtwa j est całkiem stracony; że dochody nie są 
deszcz; termometr od 10-8 doszedł do 24‘8 C. Baro-1w sj-an;e pokryć odsetek od długów lichwiarskich; że 
metr zwolna idzie ciągle w górę ; rano o godz. 6ej I zarz;pj kosztuje około 50,000 złr.; że zamiast gotówki 
dnia 28 stan jego był 745-6 millim., termom. 15 6 C. j sa w kasie kony pana Sadowskiego; że w księgach 
Wiatr zachodni. | nie ma uwidocznienia, na co niektóre sumy zostały

wydane; że niedobór wynosi 138,289 złr., a mimo 
to chce dyrekeya wykazać 272 złr. czystego zysku; 
że dyrektor, mający pobierać miesięcznie 200 złr., 
pobiera 300 złr., poczem usprawiedliwia się z zarzu­
tu dyrekcyi, jakoby zamierzał p. Wolańskiego wpro-

— W niedzielę d. 29 czerwca: ŚS. Piotra i Pawła; 
w poniedziałek 30go ŚŚ. Lucyny i Emilii mm.

Wiadomości bibliograficzne.
Nr. 26 P rzeglądu Lekarskiego zawiera: prof. Ry-1 wadzić do Towarzystwa. Okólnik ten został w części 

d l a :  O wykrywaniu symulacyi ślepoty i niedowidzę-1 wydrukowany w D zienniku Polskim  w przededniu 
nia (dok.); K o c h l e r a  (w Kościanie): Magnesia bo-Jwajnego zgromadzenia.
rocitrica przeciw kamieniom nerkowym i pęcherzo-l ąy końcu zeznał p. Ł a w r o w s k i ,  że tylko przez 
wym; W a r s c h a u e r a :  Zagłoba jelit porażenna; I jrZy miesiące pobierał w Towarzystwie płacę i że 
Ocenę dzieła P i n o f f a  o hidroterapii, przez Dra M . |n}e dostał owych 3000 złr. przyznanych mu tytułem 
G u m p l o w i c z a ;  Wyciągi z prac obcych; Sprawo-1remuneracyi, chociaż było to ze strony Tow. zobo- 
zdania z posiedzeń Wydziału lek. T. P. N. w Pozna-1 w;azaniem wobec niego za zaprowadzenie ksiąg i urzą- 
niu i Tow. lek. krak.; Wiadomości statystyczne, ogól- dzenie buchhhalteryi.
nolekarskie i bieżące; Piśmiennictwo lekarskie. | Następnym świadkiem był Rafael Jonas A n i s f e l d ,

wekslarz z Krakowa. Zeznał to samo, co p. Orze 
chowski o lombardzie 6000 listów u niego. Został za­
płacony przez pana Orzechowskiego.

P. Mendel M a s c h l e r  z Tarnowa, izraelita, wła­
ściciel domu i dóbr, bankier, przedsiębiorca, dostawca 

Na rece H. Miildnera, administratora „CzasvA I drzewa itd. Zeznał pod przysięgą szczegóły za lom- 
>żył p. R. Swolkien 1 złr. I bardowanie u niego 5000 listów dłużnych Tow. za

pośrednictwem p. Udryckiego. Szczegóły te są już 
znane z aktu oskarżenia i nie zostały w niczem zmie-

Składki na srebrny wieniec
dla J. I. K raszewskiego:

r
złożył

l



nione przez świadka. Stracił na tym interesie 1600 złr. jz  Austro-W ęgier przewożone, wyjątek stanowią- 
z procentami. mleko w blaszanych konwiach, masło, ser i tonio-

P. Kamil U d r y c k i ,  który dawniej był urzędni-jny łój w beczkach.
Ie“  Towarzystwa zeznał pod przysięgą, iż lombardl Temu zakazowi nie podlega wełna przerobiona 

u Mascmera, Miesesa i Rappaporta w Tarnowie zro- w mocnych workach opakowana. Przez granice 
7P7i,na ? f  .pa“a Sadowskiego. Z szczegółowych okręgów Neisse, Neustadt, Leobschiitz i Racibor 

an tego świadka i z listów jego pisanych do Sa-1 wolno także przewozić nieprzerobioną wełnę lecz 
aowskiego wypływa, że od połowy roku 1876 Towa- praną i w niocnych workach opakowaną z tym 
rzys wo było w bardzo złem położeniu, a dyrektoro-1 zaś warunkiem, iż pochodzi z okolic wolnych od 
wie podtrzymywali jeszcze ciągle byt jego aż do kwie- zarazy, co wiarogodnem poświadczeniem ma być 
ima r. 1877. stwierdzonem.

Nastąpiło dalsze słuchanie świadka Kamila Udry-  4. Przywóz siana, słomy i sieczki, jakoteż na
p ' f 0, , . j.wozu) używanych sprzętów stajennych, uprzęży

. zewod .  Odczytuje listy świadka do dyrekcyi, i wyrobow skórzanych niedozwolony z Rosyi za- 
a mianowicie list z 24 marca 1877, znany już z aktu I równo i z Austryi.
oskarżenia i list z 28 marca t. r., w którym oświadcza Siano i słomę,' służące jedynie do opakowania 
„ze odważył się na strasznie hazardową grę", przy- przedmiotów, wolno przewozić, lecz mają być na 
czem dodaje, !ż należy pamiętać, że w Bochni „egzystu miejscu przeznaczenia natychmiast zniszczone 
je błotwiński, który byłby wcale nie złą zdobyczą" 1 T"-5— J - 1 . . .  - -

0E4S i  NieMełi 89 Omrwm l§i§¥

I f  i e d e i i  26 czerwca. Ina adjutanta przy swoim sztabie. Jenerał Wol-
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 3051, zabitych | s?3e.v ot5zy“ ał d 20 czerwca telegrafem polece- 

wieprzów 141, żywych owiec 7046, jagniąt 198 I n’,e* 2 naJdokładniej sprawę o wszystkich szcze- 
żywej nierogacizny 1699. I golach tyczących się śmierci ks. Napoleona.

Cielęta płacono żywe 25 do 40, 46 złr.; zabite wie-1 R o f l h c o t e  zapowiada, że w poniedziałek przed- 
prze 35 do 45 złr.; jagnięta 5 do 12 złr. za p a r e ; r oży korespondencyę tyczącą się E giptu , która 
żywe owce 36 do 52 złr. za 100 kilo mięsa; żywąJza*azem . st anowi sko Rosyi wobec praw 
nierogacizną galicyjską 28 do 34 złr.; węgierską 2 8 l® u_ na 1 edrwa. _
fln 31 i nn 1r-i 1 /\ ’J’.VYirOI wrorvi --------- ?___ _

Z  O I

do 31 złr., za 100 kilo żywej wagi. Na wczorajszym I L o n d y n  27 czerwca. 'Daily News donoszą
- -- ■   L jz  A l e k s a n d r y i :  Lista cywilna I z m a i ł a  ba­

szy wynosi 50,000 funtów, każdy z jego synów
argu płacono woły 48 złr. za 100 kilo mięsa.

W  Ihelm Amirowicz. 
Caffe Stirbock. pobiera 12,000 funt.

M a d r y t  26 czerwca. W  skutku pojawienia
Przyjechali do K rakow a od 27 do 28 czerwca. I ®i9 zółtac^ ; i ,w pobliżu L i z b o n y  rząd zaprowa-

Idził trzechdmową kwarantannę na dowozy z Por-

P r z e w ó d  Cóż to za gra hazardowna, i co zna-1 granicę okręgu katowickieTor n i o  "wolno'' używać 
czy ustęp o Słotwmskim ? I siana i słomy.

Swi a d .  odpowiada, że Słotwióski byłby znalcomi- Sieczki dozwolono używać do opakowania iai 
ym agen em. Iz tym warunkiem, iż o każdym przez granicę prze-

JNastępnie odczytał p. p r z e w o d n i c z ą c y  list chodzącym transnorc' ’ ’ - V1
z 30 mar-" ----- --------— u A i .
W  tym

HOTEL VICTORIA. _Zygm. margr. Wielopolski tugalii. 
z iChrobrza; St Wołowski Ani Waga z Warszawy; B u f e a r e s t  26 czerwca. Obie Izby rumuńskie 

Iedvn inA nT "T “‘“ "  \  CJ,a pł • Le^czynski z Pozna- postanowiły polecić komisyi rewizyę art. 7go kon-
I  IMa; W- Zargba * GallCyl' ______  IBtytueyi. Izba uznała się kompetentną do uchwa-

( N A D E S L A N E ) .  (933-5-6)

Dla otrzymania tdrowia! Konitanośe i dobrodziejitwo ra-

lania zwykłych ustaw.

A X *. o  I - ~ XIX 11 u'
rca, pisany przez Sadowskiego do Udryckiego- domionym zarząd policyj 
liście_powiada dyrektor „że samemu chwalić | rej przesyłka jest przeznaczoną,sio nip w A i i i  a • •• • I juot ciziuuj nary en

h c, me wypada, ale należy dowieść czynami, że sięlm ateryał pakunkowy uczynić nieszkodliwym. | nn :1‘? mużnnym lob wsbnngpym, i ro t pilniej obieg* a I” o i Ji uv^.o.u u/.iyyj
jest tęgim agentem" i dla tego zaleca, mu „ażeby Przez granicę okręgów,‘Neisse Neustadt i Lnob- w-ir,a os<i1)' kt?re Vn n  CfR rcdrsj zdrów mi. emja. s 'j’n* | n®- ? zj^8 .>  pozostawionym jakby na pastwo ży- 
postarał się koniecznie o pieniądze na 4 kwietnia". |schiitz wolno siano sprowadzać ’ I wiomis słabsn-i fbgsto rkaza ą -Ag wzburzenia brwi, szum\ wiołowi nienawistnemu narodowości polskiej. Czesi

dzisz pan, ze domagaliście się ciągle pieniędzy i jeszcze takowe są do handlu przeznaczone — szmaty i ««jrtk» cierpienia poganiają m9. Przyczyn* teyo leży » Tołacy wcale me kło-
takim sposobem, (do Udryckiego) Z czyjego nakazu I gałgany wszelkiego rodzaju wykluczone sa 0(i z-fsnt.-j krwi k‘ór* jest czcścią za , ęsta- zawiera wiek IP , J , .  , ając garstce tamecznych księ-
działałeś pan? przewozu z Rosyi i Austryi. T e p r a ę S y  L g ą  ( f W . g o «  a lub z,wie Jzy katolickich, zacnych ewangielików Polaków i

Ś w i a d e k .  Z nakazu dyrekcyi. I być wszakże przewiezione przez granice okręgów {ei

w OWOBie> ze me mieszałeś się *7 xaiywuu ^  xiusyi juk 1 z AUBtryi jeay- natur? racyonalną knracyT, c y s te rn  m krwi. je >Ii Diema- polski postawił kandydaturę X Ta-naceo-n Świn
wcale do spraw finansowych; a cóż znaczy ten list?I nIe wzbronionym jest przywóz sierści końskiej i Z0l?tfc w cel« te czą ttri mogąca bić pm-cenią cigUieb L ofro kateehetv f f im im iA  ' 1 ■ 1

Pi n i .  Napisałem go z polecenia Sadowskiego, sam szczeci świńskiej. J «»orób. Nrjd! iejszym i raj -ewnb-ja-ym środkiem na m j-st f j ™ | .  G1?S^ as} 1̂  Posła
zaś nie mieszałem sie do spraw finansowych. 7. Nawóz z koni dozwolono przewozić z obu IT iT ,11* pr?f  ** ° eJ“  W '  Mmmszoso znow wydała odezwę

m  P r z p w n d n i n o n *  a t t  a i ■ xt i. I rtQTiofw rtnrl wtuMinirmm i • • 4. a u i I ?ro^e.̂ . P* Vr?w, ? j wy Kf o (1 tn ĵ 3T % ?as i I za b. posłem ao Rady państw a, członkiem Kołao d n i c z ą c y  do U d r y c k i e g o :  Nastę I państw pod warunkiem, iz jest drobno sproszko-Peczni^s/ą formą do r 'żm n ia  jwi wimocmony rgftzezony I polskieffo Jerzym Cieńciała Prócz too- o 
pnie wysłała pana dyrekeya do Żółkwi na skontro I watiym 1 zupełnie bezwonnym, które to własności I wrsapariUa-syrup ,t. Herbabnego aptekarz t zur B</rmherzig-\\ « ri;„u,, „ Ty;0 0 . '
agencyj, na werbowanie nowych członków ściąganie mają być przez pruskiego weterynarza stwierdzone. k ,:H  wi^ ie{niu v u > Kaismtrasse 90 Sjmp ton s*wkra|f f ’ . ,  »• -yemcy myśląc, ze w sku-
udziałów i wkładek oszczędności. W tej wypfawie 8 . Sprzeciwiający się wyż przytoczonym rozpo- £ ntecma ' V  1 wf T  y?rAwno1do 5 o1?  tazech kandydatur, powstanie w obozie
dotarłeś pan aż do Sokala. Miałeś Pan przy s o b i e  radzen iom  będą według niemieckiego kodeksuLdziwJąfeco ŝ -ybkô a6to lw a^ jąw i bez b ó l l 'H tk r o  ™ bór plóbracz^T^iim pektorTclóbr 8M c v £ ż e c y ^ h

X ? T S r S X r Z Z X  I X &  _________prawie codziennie listy, w których donosisz o nie-1 Od dnia 8go do 22go czerwca b. r. ustał ksie- L R.®*8*- 65 cen) gjrpo uknuć. Aby ten syruu I °^° Slermanl zator a i  prusofila. P . Obi a-
zwykłych sukcesach. X k o s u s ,  w rfaborgu fM y ssk o w c c h  w powiecie “ c j ^ f «?,?; 1
J l f P T  'is ty y a^o k ie - H usk tyńsk im ; w C h o le rn ie ,  Wołowicach i Za- e » r  a w  .  < M b * . „ s w ta ™  i A M *  cia. U żyw aj, oei wsaelkfch S w o K f i  S ó ‘ 
go, pełne obietnic i przechwałek. Agent ten pisze, | kamyczu powiatu Krakowskiego, wreszcie w Kostrzu | ̂ e go apt. w Ryniu, we Lwowie » Z. Rudera, P. Mikola- 7WnlrmJch i t n d n i c  T !  ,
że „objeżdża szlagunów, ale grubsze ryby są ztad i Łagiewnikach powiatu W ielickiego; panuje zaś ; w Bntianaoh « B. Dembińskiego; »  ftm iw w A  « i  J  Y ó • • ba enia kandydata naro-
oddalone." Ton listów zmienia sie później i pojawia w Zwierzyńcu w powiecie Krakowsk m i w Sko- \ f l ?  Drohobyczu u h . Dobrzyniediego; w * -  2 i . S“ g0' Poseł Oienciała roześła
się w nich ubolewanie. Trudno „w‘ypiłować gotóikę." tnikach i' Tyńcu w powiecie Wielickim. Zatem l A Bohmn> “  ^  | oświadczenie, w ktorem jiprasza zwolenników swo
„Zwerbowałem poczmistrza, który ka/ał wszystkim I tylko w trzech miejscowościach. Prócz tego stwier- 
swym pocztyljonom złożyć po kilkaset złr. a le ..!  Po-1 dzono w zakładzie kontumacyjnym w Skale wy- 
czem daje dyrekeya następujące wskazówki i rady: buch księgosuszu 
„Kiselka, browarnik we Lwowie, to gruba ryba i da I
się opiłować." „Żółkiew zanadto blisko Lw*wa i złaj Odnośnie do okólnika z dnia 11 b. r. czerwca

turecki chyli się ku upadkowi, Pisze nam dziś o 
tern i korespondent nasz wiedeński, a z listu je ­
go i doniesień z innej strony pokazuje się, że 
mylą się ci, którzy zapowiadają powrót Mahmuda 
Nedima baszy. Rzeczywiście Mahmud odwołanym 
został z wygnania, ale gdyby Cheireddin upadł, 
nie on bynajmniej przyszedłby do władzy, lecz 
główna dziś figura w Konstantynopolu Puad ba­
sza, wielki nieprzyjaciel Mahmuda. W  razie, gdy­
by P uad zwyciężył, w. wezyrem zostałby R euf lub 
Said basza, a Ali Saib obecnie w. mistrz artylc- 
ryi dostałby  ̂ tekę ministra wojny. Ministeryura 
spraw zagranicznych ma być przeznaczone dla 
Aąrifiego baszy, który był ambasadorem tureckim 
w Wiedniu.

Rewolucya tronowa w Egipcie ukończyła się 
mianowaniem nowego chedywa. Dalszy rozwój 
stosunków okaże, czy Egipt będzie rządzony 
z ramienia Anglii i Prancyi i jak  długo tytu­
larne zwierzchnictwo Sułtana utrzyma się, skoro 
jest ono już zagrożonem na Cyprze i w Armenii 
tureckiej za wpływem Anglii.

Ostatnie telegramy „ Czasu,“

r  —w . j, t j v i i v i v »» f l a u a u w  J J  W f  W  a  1 ZjI H  \  w u u m m i o  u v  u i v o i u m u  u  u u i a  x  J u .  1 .  U Z tU JL W U tt

opinia o Towarzystwie już tutaj dotarła." „P... ver- namiestniewo zezwala na wypęd bydła rzeźne- 
waltcr w Brygitkach ma grube pieniądze, możeby go go z powiatu Ilusiatyńskiego na targi wiedeńskie 
wyżyłować". Doradza potem, aby „zoperować hrabinę Poniedziałkowe, począwszy od targu odbyć się
JN . . .  DV!ZAn fif 9TK11 Q 1 O A 10  t VIAł\ArVnn „ni/, 11 i —. _  1   // I TYlOlOlł/l/fA fi mo PA li m  y-\ rl nrnniinhnvvt, „ M1 ̂    

ich, aby popierali X. Świeżego i oddali mu swe 
głosy. Niewątpińty też, że wszystkie żywioły do-

P E Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y ,  .datn,ie P°lskie na złączą się, aby obalić
2  I kandydaturę nam nieprzyjazną, że staną do tej

walki zjednoczone i silne, a z wyborów szlązkich 
wyjdzie tak zacny i,pożyteczny poseł, jakim  z pe­
wnością będzie X. Świeży. Zalecając jaknajmo- 
cniej wszystkim rodakom naszym 'na Szląsku wy-

D ep esze  te leg ra fic zn e .

, I "“ “J >“ ■“  m uaauui liao ijm  U» OMljKSU Wy-
w e n a i  26 czerwca. dalszym ciągu roz- bór jego, zwracamy uwagę na wyborne pisemko,

a  t i t  n o n  n o r o  n r  o  n H u l m  A r m n  T „ L 1 „  d    1    i  ■ 1 *  1 • 1 • -1 • 1 -> " *

0 1 - »  - W  t e S T - :  ^ erw- hU rarh- ofiarowano; na I K t 6, i p „ „ M

Gospodarstwo handel i przemysł. f e u

'P  „ r L ^ T ™ 8̂ ,! : *  S A i X V A L ' Odwi e.  j e t t ó .  _w s^stkiem i 'libe»lnom i i L -
K sięgo susz.

e się  
W al-

Z powodu panowania zarazy bydlęcej w powia- ten miesiąc 53’75 frank, na linieć 53-73 frank' M t  v  • CT>re1V.S 1 mi!ni8 . ,°,r n i ? ? °dwie-jjektow  wszystkiemi frazesami liberalncmi i
tach Krakowskim i Wielickim wydał kr. pruski na lipiec-sierpień 54-— frk. na wrzesień-crudzień słom 7nIranie nastęPnie 0f1dawał wizyty po- wyznaniowemi, jakich podostatkiem znajduj
rząd w Opolu następujące rozporządzone: 54-50 frank ’ ' ' zaSiamczBym Przy dworze1 włoskim. _ I zapasiw  księgach mądrości libres penseures. wai-

1. Przez całą szerokość granicy Szląska pruskie- | a n »  Wi e d e ń  27 czerw - za 50 Hin z l a  czerwca. Księstwo W alu odwie- ka niemieckiego K ulturkam pfu  dostarczyła mu
go zakazany je . t  przywóz i przewóz bydła roga- ca z cłem 8-75 złr. — T r y  e s t / k g o  czerw, źa 1 0o |na‘ zapytenleTordiTA / r l f e " ' . )  -lakje wyższej także sporo m aleryało, a w myśl ks. Bismarka 
* g o  wszełkmj łak z E o s,i. jakołcż z Austro kilo bez cła 11-75 złr. _  Br e ma ,  »  czerw.: z , ó o L l i s ^ n r y ,

' 1 10 ™ " * -  l l °̂  B o H w U  zamierzyła wydawać p , . | J JK z ,d  angielski usprawiedliwia »ie przed parła-

P r a g -!* 28 czerwca. N arodni L isty  twierdzą, 
że wiernokonstytucyjni właściciele dóbr pozosta­
wią stronnictwu konserwatywnemu 28 krzeseł 
także w Sejmie.

Londyn 27 czerwca. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu Izby niższój odpowiedział 
B o u r k e  na zapytanie S m y t h a ,  że spór mię­
dzy Anglią a Nicaraguą oddany został pod wy­
rok rozjemczy Austryi; obie strony umówiły się, 
aby uznać orzeczenie Austryi, która przyjęła u- 
rząd sędziego. Rokowania rozpoczną się 'zaraz 

Londyn 28 czerwca. W czoraj wieczór w Izbie 
wyższej z powodu, że lord C a r n a r v o n  naganił 
złą gospodarkę w Armenii, odrzekł margr. S a l i s ­
b u r y ,  że Anglia nie jes t odpowiedzialną ; szyb­
kie usunięcie złego, jest bardzo trudnem , już 
dla samego zdezorganizowania społeczności w A- 
zyi mniejszej, i dla zakorzeniałych zwyczajów u 
ludów górskich, oraz braku pieniędzy, a to dopóki 
zupełny pokój nie zostanie przywrócony. Sułtan 
jest ożywiony najlepszemi chęciami i pragnie za­
prowadzić potrzebne reformy; Anglia zaś szanując 
w całej pełni prawa zwierzchnicze Sułtana i usi­
łując _ zapewnić trwałość rządów tureckich ener­
gicznie popierać będzie usiłowania Sułtana.

Londyn 28go czerwca. Były wicekról Indyj 
L a w r e n c e  umarł. D aily News donoszą z A l e ­
k s a n d r y i ,  że ministerium egipskie ustąpiło, a 
S z e r i f  zajął się utworzeniem nowego minister­
stwa.

Konstantynopol 26 czerwca. Sułtan wy­
dał firman, który usuwa wicekróla Egipskiego 
I z m a i ł a  baszę i mianuje T e w f i k a  jego na­
stępcą. Okólnik telegrafowany do reprezentantów 
Turcyi za granicą oświadcza, że zmiana ta  za­
rządzoną została na życzenie przywrócenia równo­
wagi w budżecie i spokoju a położenia kresu zwięk­
szającym się nadużyciom i obecnemu przesileniu, 
zanimby ono przybrało znaczne rozmiary. Sułtan 
zniósł firman z r. 1873, który stał się przyczyną 
wielu złego a zatwierdził wszystkie inne firmany 
irzyznająco przywileje rodzinie Mehemeda Alego.

K u r s a . — W i e d e ń  30 czerwca godz. 2 m. 30 
no poł.— Renta papierowa 66 65.— Renta srebrna  
67-70. — Renta złota 77-70. — Losy z r. 1860 

26-— — Akeye Banku Narodowego 825-— . — 
Akcye kredytowe 263-50. — Londyn 116-—. — 
Srebro — •— . Napoleony 9-23.— . — Lombardy 
87 75 —■ Losy z roku 1864 157-—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 245-50. —  Akcye kolei 
jwowsko-Czerniowieckiej 135-—. — Akcye kolei 

węg. półn.-wschod. 126 50. — Anglo-Bank 123-80
6°/0 Listy zast. hipoteczne 95' Marki 56-95.
łub ie 113-37-— 6%  Listy zast. galic. Zakładu 

kredyt. Ziem. 91-50.
Usposobienie giełdy: bezczynne.

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów 
zamiejscowych odezwa wydawcy Włościanina

Zagrody pism ludowych.

i zasuszone nic mogą być ani z Rosyi, ani też REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukoicski.że ulegając prośbom ks. Napoleona przybrał go Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że gabinet

' :
asasjiKur* pieniędzy i papi®rś» pnfel

M0 sqpr««r»*)rt
RSMs&At* 21 czerwca.

RahSc psnienme rosyjski sa MW , ,
R iW  srebrny obrąesko-sry
Stttrkl niemieckie <w 100 marek . . . . . .
Dukat w a ż n y ......................... ....
20 fta n k ń w k a .................... .....
taperyał ważny
Srebro sostrysekie za 100
Kupony areb, płatne „ . . . . . . .

L isty  zastawne i obligi..
pożyczka krajowa galicyjska . .

Obbgaoye indemnizacyjne galicyjskie 
4$ listy zast. Tow. kredyt, ziemsfe. , 
fyi listy zast. Tow. kredyt, ziemek. .

listy „ banku hipot. . .
6$  listy dłużne galic. zakł. włość. . ) |  M 
5 l/« listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6> listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
c-/ r .Z8 38 ,at> banknot, za 100 z,Ir. w. a. . 
t># listy zast. g. z. kr. z, w Krakowie, swrot 
„ , J8 lafi banknot, za 100 złr. w. a. .
1% ,My zast g, z. kr. z, w Krakowie, zwrot 

“V , ’ banknot, za 100 zlr. w, a. .
Prion ety banku gal. dla h. i prz, w Krak. i'100*) 
ty  listy zastawne Król. Pol. Ber. I too rubli
ty  listy zastawne Król. Pol. ser. II f * 100 rubli
5* listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli'
4^ listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po

,  „ Lwowsko Czemiowieokiej
» banku hipot. we Lwowie
„ bankn gal. dla h. i prz. w Krak.

zlr. 210
200
200
200

Losy krajoice.

Losy miasta Krakowa . 
Losy miasta Stanisławowa

W t c d c i i  27 czerwca.

Obligi długu paAstwa.
4%% Renta papierowa.........................
4 */,% » srebrna...............................
4*/„ » z ło ta ....................................
8 7 ,7 , Losy z roku 1854 po 250 złr. ,

*12 50
1 59 

76 50
S 42 
9 18
2 36
88 75
89 —

94 —
88 25 
82 50
89 25 
94 50 
97 -

93 -

89 50 

91 -

96

98
— o, o

99 75, 
89 50 i

242 50 
132 — 
255 —

19 — 
23 50

114 -  
1 66

57 50 
5 55 
9 35 
9 55 

100 25 
100

90 25 
84 50
91 - -  
96 -

92 50 

94 —

99
-Cho'JM

101 5 0 -  
91 50 E

246 50 
137 -

20 60 
25 50

66 75 
68 05 
77 80 

117 75

66 90 
68 20 
77 95 

118 25

4% L«*y % rofcrs
4% ,

3860 pis 600 ah, 
• 1860 „ 100 dr.
.  1854 ,  100 złr.

* 1864 „ 60 sir.
Losy Uowe-Eenten . . . .

(Migi indemnimcyjne,
Csesfcie . . . . . .  10V, pydat
Pnkuw.óskie . . . . . .
Galicyjskie . . . . . .  m
Morawskie . . . . . .  %
Niźszo-auitrysekie . . „ ,
Wyższo anstryaokie , . „
Szlfzkie . . . . . .
Styryjskie . . . „
Siedmiogrodzkie . 7%
Węgierskie . . .  ,
Węgier. _ z klatiz. 1867 . „ .
5% Obligi poż, kolei węgierskiej , . 
6% Renta węgierska zlóta . . . .
4VSV| • * » (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo austryaokiego Banku . 1.80 złr 
Boden-Uredst węgierskie . , 140 yjr.

„ „ austeyackie . 80 s
Uredit-Austslt dla Han. i Prz. 160 „

„ węgierskie . 200 .  
Depositen-Bank . . . .  200 „ 
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku hipotecznego . 200 „

„ „ dla Hand, i Prz. 200 „
Austro-węg, Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Eeal-Credit-Bank . . . .  200 ,
Unionbank.................................. 100 .
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied Bankverein . . . .  100 „ 

Lombard- & Es.-Bank 100 ,

Akcye kolei,
Albrechta . . . .  200 zlr. 
Alfbld-Fiume . . . 200 „
Aussig Toplitz . . .  210 ,  
Donau-Dampfsch. Ges. 525 »
E lż b ie ty ........................ 210 „
Linz-Budweis . . . 200 ,  
Salzburg-Tjn-ol . . .  200 „ 
Ferdynanda Nordbahn 1050 » 
Franciszka Józefa . . 200 .
Gal. Karola Ludwika . 210 „ 
Koszycko-Oderberg. . 200 „ 
Lwowsko-Czern.-Jassy 200 ,
Nordwest austr. . . 200 .

8 B Lit. B. 200 «a

bez*/,
57,

6%

5%

26 20 
27 75 

156 50 
155 50 
27

02
84 75 
89

101 
104 75 
100 
96 50 
99 75
82 75
85 75
83 75 

111 50 
94 -  
71 2 .

.24 80.1*25 2

126 50 
128 25 
156 75 
156 50

103
85 25 
89 50 

102 -  

105 25 
101

100 50
83 2:
86
84 25 

112
94 15 
71 50

64 
253 50

B00

264 2:
253 75

802

823 -

87 -  
1,6  -  

121 2 >

82 ć

87 25 
116 75 
121 5<

136 
360 — 
569 -  
179 25 
161 --
143 -  
2300

144 75 
245 75 
114 
134 50 
16 — 
66 50

136 5 t

571 — 
179 76 
163 
143 50 
2305 

145 — 
246 15 
114 50 
135 50 
126 5C 
67 -

■2X0
200
170
70

200
200

Endolfa . , . , „ 
Sietefegrodska I . „ 
9taats-£Sn)enb.-QąśeiL .
Sftdbabn (Lombardy) - 
SM-nord. Verb, (Par./
Iheissbshn (Gisańska)
‘Pramway Wiedeń.. ,

« „ nowe
W fg gai, Łnpkowska 

2 Nord-Ost , . . _
„ Westb. Stuhlw., 200

Akcye różnych przedsiębiorstw.
Gasgeseil. ogól. aush-, 200 złr, 5*/,
Gas-Industrie Wied. . 90 „ „
Liesing. browaru . . 100 „ „

L isty zastawne.
6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Kredit allg, złotem płatne 

„ n r  - papier. 33 lat 
67* Buków, la sy  Oszczędności . . 
6% Towa. kred. krakowskiego 18 lat 
7*/, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6*/, Towarzystwa kredyt „ 36 lat
5% V* » « złote . 36 lat
47, Gal, Tow. kred. ziemsk. . . , 
57, Gal. Tow, kred. ziemsk. . . . 
®% ■ » n „ nowo 37 lat
67, „ Bank. Hipot. lwów. . . , 
67, „ _ „ Włość. „ . . .
5%*/o Hipot. Morawskie. . . .3 6  lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57, „ « „ „ na w. a.
5% Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt,
57 .7 , Real-Creditbank . . . 36% lat 
57,70 Styryjsk. Kasy Oszczed. . . ,
57 .7 , Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
57,% „ Boden Credit-Institut . .

Priorytety kolei.
A lb r e c h ta ....................  300 złr. 57
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ *

,  Ero. 1874 . 200 „ *
Donau-Dampfsch. . . . 300 „

„ » 100 i 200
„ „ złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150
E lżb ie ty ........................ . 100

„ Em. 1862 . . 300
„ Linz-Budweis . 200 
„ Em. 1870 . . 200

.  1872 . . 200
Salzb.-Tyr. 1873 200

132 30 
102 50 
• f f l  -

:3-3 
103 
'477 50 
88 25

212 50 213

„ 67.
„ 57, 
.  bez 7, 
n 47,7 , 
1* 1) 
n 57.

188 50

102 75
126 50 
21 75

88 50 
45 -

93 — 
115 25
99 50

95
97
91 50
94 
82 
90 — 
90 -
95 -
98 b"

188 75

103 
127 — 
122 25

89 
46 -

101 25 
98 50 
92 50 
01 50

98 50

115 75
100

96

91 75 
91 75
95 50

77 
81

100 75 
105

95 25 
94 75 
92 50 
92 50
96 50 
88 75

101 40

99

77 50 
81 5< 
79 75

106 —

95 75
95 26 
93 50 
93 -  
97 50 
89

■ 4%7,

47,7.
67,

Bfłeiies-Isrsi. węg. ssęM 300 
Fa?dyn Nordb. ks, ko®. . ,

» „ wal austr, . . .
,  Mor.-Sslss. linia 1871/78 
» poi. 14 milion, 1872 . .
b ueż. 1876 r. . . 109  sbr.

Frane, Józefa Em. 1867 . 200 »
„ Em. 1873 . 200 b ,

Funfkirchen-Bśrcser . . 200 • «
Gal.-KaroL-Lnd. I Era. . 300 „ „

» H 1867 300 b »
„ IH „ 1871 300 „ ,
? IV ,  1872 300 * „

Glognitzerbahn na mon. kon. • 47,7, 
Koszyoko-Oderb. . . . 200 złr. 57, 
Lwow.-Czer. I Em, 1865 300 

n  „ 1867 300 
IH „ 1868 300 

„ IV B 1872 300 
Morawskiej Granzbahn , 200 
Neaburg Mariaże)! . , 200 
Nordwestb. austr. . . .  200 

„ Lit B. . 200 
„ Em. 1874 200 

Pragsko-Dux . . . .  150 
„ Em. 1872 . 150

R u d o lfa ...........................300
„ Em. 1869 . . 300

Em. 1872 . . 300.
„ Salzkam. gut. zł. 200

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

„ Em. 1874 500 .
„ Em. I . .
„ E m .  II 1874 

Siidbahn (Lombardy ,

200 „ 
200 „ 
500 fr. 
200 złr. 
100

bez 7,
n

57.
»
m
»

37,

5*7,
n

37,
57,

47,7,
57,

74 50 
04 50 
98 2 5 

103 75 
106 25 
103 50 
93 25 
92 
91

101 50 
100 75

93 -  
79 50 
82 50 
85 
77 75 
75 —

70 -
94 -  
87

105 —

75
105 
98

104
106 
104 -
93 5( 
93 -  
92 -

102 25 102 75

Siidnordd, Verbind. .
„ „ I I  Em..

„HI „ .
„ * Em. 1875

Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. . . 200 

,  * H Em. 200
„ Nordost . . . .  300 
,  „ złotem . 200
„ Westbahn . . . 200 

„ Em. 1874 200

Losy.
57, Donan-Reguł.................... złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3*/, „ Tureckie . . . fr. 400
Kredytowe . . . . . .  złr. 100
Clary .......................................... 42

84 50 
82 50 
82 50 
98 75 
71 20 

166 
163

120 
119 75 
90 
88 50

91 15
72 
68 50
73 75 
88 75
74 50 
72 50

108 50 
113 75 
102 50 
22 25 

170 75 
37 75

102 -  

101 25

80 
83 -  
85 5C 
78 -  
75 50 
69 50 
71 
94 25 
87 25

85 -  
8?
83 
99 25 
71 40 

>67 
164

120 30 
120 25 
91 
89 -  
83 50

91 70
72 50 
69 -
74 2 
89 -
75 50
73

109 — 
114 -  
102 75 
22 50 

171 25

4*/, Donan-Dampfseb, 
Inaspruku 
feglewioha . , . 
Krakowskie . . .
Ofner (miasta Budy)
P a lf fy ....................
Rudolfa
Salma . . . . .  
Salzburgakie. . .
St. Genois . , . 
Stanisławowskie .
47,7, Tryesteńskie 
4%
Waldsteina 
Windischgratza .

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . .
20 frankówki . . . . . .
Imperyały rosyjskie . . . .
Funty szterl. angielskie. , . 
Listy tureckie złote . . . .
Srebro za 100 złr......................
Kupony srebrne za 100 złr. . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowy za 100 . .

*04 —
23 W

18 25

86 —
16 75

24 25
118 —

32 50

5 49 
9 23*
9 50 

11 60 
10 55

L w ó w  27 czerwca,

Akcye Bankn hip. gal. 200 złr.
57, Listy zast. Tow. kred, ziefe .

- •57, » . . » » „  37-letnie
67, „ " „ Banku hipot. gal. .
670 „ „ „ włośoiań. gal.
57. Obligi indem. gal. 107, podat. 
67, „ pożyczki krajowej . .
Rubel rosyjski papierowy . . . .
Srebro a u str y a ck ie .........................
Kupony w srebrze . . . . . .

57,

W a m a w a  24 czerwca.

47, Listy zastawne I sery i . , 
47, „ „ U „ . . .

kupon
« nowe 1869 r. .

47, Listy likwidacyjne . . kn^°" 
L ^  kupon

Akcye kolei Warszaw.-Wied. . .

5%’’Losy" P ożyc^prem . ros. 1864 
57, ,  ,  ,  ,  1866

56 95 
113 -

266 — 
89 75 
83 -  
89 75 
94 75 
96 — 
88 75 
94 — 
1 13 

99 50 
99 25

rnb.|kop.

104 75 
24 —
16 BO 
18 75
36 — 
86 50
17 — 
47 25 
21 50
37 75 
24 75

120 —  
63 — 
33 — 
33 50

5 51 
9 24* 
9 51 

11 69 
10 57

57 — 
113 60

269 — 
90 75 
84 —
90 75 
9.1 75
91 — 
89 75 
96 —
1 15 

100 50 
100 25

rab. | kop.

100 —
100 -  

2
100 60 

2
90 05 

25



Pomocnika
fi d w ó e li uessnlów

potrzebuj* (1505-5-6) 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 

Dra Wlał, HJfcowskltgo w Krakowie.

TAPETY
od gO ©nt. rulon i wyżej.

i
w lirakowie.

T1328- 4 20]

W m i  w Pow'eo’e Wielickim, od szosy 
W  s f # .©  pół ćwierci mili, obejmująca or­
nego gruntu 140 mórg, łąk 20 m., razem 
160 m, z inwentarzem żywym i martwym, 
każdego czasu do nabycia. — Wiadomość 
w D o m u  Z l e c e ń  Ł . T r z e t r z e w i ń -  
s  k i e g o  w Krakowie, w Hotelu Saskim 
przy ulicy Sławkowskiej. (1544-2-3)

Prawdziwa Irowianka
majowego zbioru, wprost z cieląt pod kon­
trolą rządową zbierana, znajduje się na 
składzie w trzech formach, to jest w rn- 
reczkach szklannych, na lancetach kościa­
nych i na płytkach szklannych, szczegól­
niej w dwóch ostatnich formach najdłużej 
się konserwująca, w aptece Stock- 
mara w Krakowie. (1355-6 6)

ZATWARDZENIU
zapobiega s ię  i leczy przez użycie

Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­
granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro­
ślin, niesprawują rznięcia ani kolek i mogą się 
używać jako środek orzeźwiający, oczyszczająca 
krew lub sprawujący przeczyszczenie. Metody 
użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ- 
dćj pigułce znajdował się napis C a n v a ln .

W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Paub. St. 
Denis 147. 64 2 4 )

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 
czyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptece p. Z. Ruckera i u p. Kaliksta Krzyżanow­
skiego, — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi- 
cza, — w Brodach w aptece p. M. Kullaka i Fran- 
zosa, — w Czemiowcach w aptece p. Golichow- 
skiego, — w Stanisławowie u p. F. Stechera apt.

P R A W D Z IW E
Pigułki Morisona

Pa ARTHAUD MOULIN.
Kajlejpeze z,e środków  czyszczących 1 p rze ­
czyszczających k re w  w e w sze lk ich  słabo­
ściach złego p rzym io tn , nad to  w zołzach, 
lisza jac h , w yrzu tach  skó rnych  i  zepsuciu 

k rw i.
Skład główny w PARYŻU u p. A rthaud M ou­

lin  aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — 
w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego  
,,pod Koroną" w Rynku głów., — w CZERNIOW- 
CACH w aptece p. Golichowskiego, — w STA­
NISŁAWOWIE u p. Stechera apt. (1223-1 i-)

Po Bogu zawdzięczam tyl- 
Ico Pańskiem u llo d a  piwu 
zdrowia z w yciągu słod o­

wego uratowanie m ego 
ży c ia !

Słowa wypowiedziane przez te same 
osoby, które odzyskały zdrowie!

Cierpią jrfDCilofyUawylecm
Wo c. k. nadwornego fabrykan­
t a  wyropńw słodowych c. k. radcy
i rsadffi rne/o dostawcy prawie wszystkich 
panując ca w Europie, p. J a n a  H o l f a ,  
posiadacza zl t»go irz jż i zasługi z koroną, 
k:.wil*a znaczny c l orderów p u kich i nie­

mieckich,
w  W i e d n i u ,  G r a b e n ,  R r f t a n e r -

s tr a s s e  8 .

filoffa piwo zdrow ia  
z w yciągu  słodow ego

151 razy oclszczególnione z Najwyż. stron

Czokolada słodowa 
i cukierki słodowe.

Cierpułeia na itrastn* bolrści żołą ka, 
każdą fotrawę i każdy nmój oddawsłem na- 
tjchmiait w postad zgnił, c chnącej sab- 
s ancji w rodzaju kawy; żadne lekarstwo nie 
p -magalo a z okropnym pośpie hem wzma­
gają e nig tał bienic i thndnenie wyrwało 
mi wszfl ą nsdziejg w ydr wiśnia, gdy chwy­
ciłem się Pańskiego H  ffr wydągn słodowego. 
W Kilku dniach poktz ło sig znrc n* pole­
pszenie. Po Bogu zswdiigjzam tylko Panu 
uratowav.il mego i jcis .  Pros?g o przjB  anie 
56 fl.szek piwa zdro»ia z wyciągu słodowe­
go, 5J/, kilo czekolady Nr. 1 i 5 woreczków 
Hoff-. cukierków słodowych. Zawsze wdzig. 
czny V o e l k e t ,  cyrektor tabuli w Neu- 
Ingelow. (1482-3 )

Ostrzeżenie.
.Tana II ffa wyrobów słodowych ze z n a ­
k i e m  o c h r o n n y m  portret wynalazcy) 
rrjtstrowanym przez c. f. sąd Łaudlowy w 
A stryi-Węgrzech. Ni-prawdziwym wyrób m 
ini.y a brak ; ic:wiastków lecznicach i wiss- 
ciwego spoai ba pr.yrządzenia Jana H< ffit 
wyrobów 4  d wych. — (Prawdziwe J a n a  
H o f f a  c n K ie r h t  p l m i o w e  s ło r to -  
H-e s ą  w  n i e b i e s k i m  p a p i e r z e  o - 
p a k o w u n e .

Skład w J H ra h o w le  u pp. TRAUCZYŃ- 
SKIEGO, SIEDLECKIEGO, APTEKA „POD 
BIAŁYM ORŁEM', KAROLA CZERNICKIE­
GO apt., E. STOOKMABA apt., W. REDY­
KA am., J. JANIGI kupca r w B ro d a tM  
n p. K. Br. WITOSŁAWSKIEGO apt.) w 
J b r o h o b y c z u  u pp. JABŁOŃSKIEGO i 
DOBRZYNIECKIEGO apt.; w K o ło m y i  
u p. 8. M. HENICHA; we L w o w ie  u p 
KAROLA BAŁABANA; w M o w y a  R ą c is  
u p. R JAKUBOWSKIEGO; w S ła n ia ła  
w o w le  u n. WlbHELMA WALDEK i u p. 
GRYZJECKIEGO Następcy; w T n r u o w le  
u p. ED. HANKA *pt. i W MOl DNEBA ; 
w T a r n o p o l u  u p. F. JAMROGiEWICZA.

KONKURS.
682 (1553)

Celem nadania stypendyum w ro­
cznej sumie 100 złr. z funduszu sty­
pendyjnego ś. p. X. B a r t ł o m i e j a  
F u z o r y u s z a ,  niegdyś Kustosza 
i Oficyała ^Kolegiaty Sądeckiej, po­
daje sięniniejszem do wiadomości, iż:

I. O to stypendyum ubiegać się mo­
gą tylko uczniowie wyznania rzym­
sko - katolickiego, na którykolwiek 
wydział Wszechnicy Jagiellońskiej 
uczęszczający, którzy udowodnią:

a) metryką chrztu, że się urodzili 
w Nowym Sączu, w Grybowie 
lub we wsi Kamionce;

b) świadectwem dziekana lub prze­
łożonego tego wydziału, na któ­
ry uczęszczają, zatwierdzonem 
przez Rektora Wszechnicy Ja­
giellońskiej, że gorliwie do nauk 
się przykładają;

fc) świadectwem ubóstwa, że wspar­
cia stypendyjnego potrzebują, tu 
dzież

d) przedłożą własnoręczny rewers 
tej osnowy, że w razie otrzyma­
nia stypendyum, każdego roku, 
jak długo stypendyum to pobie­
rać będą, w dzień zaduszny tj. 
2go listopada Mszy świętej wy­
słuchają i za spokój duszy ś. p. 
fundatora X. Bartłomieja Fuzo­
ryusza modlić się będą, w razie 
zaś gdyby święcenia kapłańskie 
otrzymali, nadto 4go lub 5go 
dnia po prymicyach swoich od­
prawią Mszę świętą za duszę 
ś. p. fundatora.

II. Stypendyum rzeczone pobierać 
lędzie obdarzony z kasy miejskiej 
w Nowym Sączu aż do ukończenia 
nauk, zawsze w drugiem półroczu 
szkolnem, mianowicie w miesiącu 
m aju, za kwitem potwierdzonym 
irzez przełożonego dotyczącego wy­
działu , który przytem poświadczyć 
ma, że stypendysta pilnie na wykła­
dy uczęszcza i wedle swych stosun- 
ców wsparcia stypendyjnego ciągle 
lotrzebuje.

III. Podania o udzielenie stypen 
dyum w mowie będącego, mają być 
w Magistracie miasta Nowego Są­
cza najpóźn iej do dn ia  30  
w rześn ia  MS'JO r. wniesionemi.

Magistrat miasta Nowego Sącza 
dnia 21 maja 1879 r.

Dr. Olszewski.

J. ŁACIKOWSKI, (poozta Niepołomko, 
intiolieat„r, wyjo-iiża, na wsie podejmując 
sig ( n p e i u w a n l a  p o k o jó w .  (1-28 -;{)

Aparat io destylowania 
wódki

o dwóch talerzach mosiężnych, jest każ­
dego czasu do sprzedania. Bliższa wiado­
mość pod adresem: J. Kępiński w 
Szcznrowy. (1614-1-3)

CZAS z Niedzieli 29 Czerwca 1879.

PRACOWNIA IAIM ARIa' 
F a b i a n a  H o c h s t l m a

w Krakowie, ulica św. Gertrudy,
zaopatrzona jeat w

z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, mar 
muru lub granitu wykończone, w różnych cenach 
począwszy od złr. 30 w. a. Przyjmują się zamó­

wienia i wedle nadesłanych rysunków;
oraz

jMMHtdHltf róinofemrwne n tr n u r o w e  
i 4 # ń l o t r w « ! e  m o s t k o w e ,  które po uło
żeaiu pjdobne są do kobierca. (879 14-15)

Ceny zniżone.

1000 złotych au tr. fi
j dumie, któraby po ufycu jjdneg> 

słoika mi.jej
maści na piegi,

takiwjch nie straciła. Wjeyłam za za­
leską — Sł ók 2 sir. 10 c. 

R o b e r t  F i s c h e r ,
doktor chemii w W ie d n iu , I  , Jolun 

neeg.s*e 11. (1651-1-3)

Gsśoion jadącym da 
Sxozawaloj

poleca się
H O T E L  S Z C Z A W I I C K I  w S t a ­
r y m  S ą c z u ,  w Rynku, z pokojami par- 
terowemi, piętrowemi i restauracyą; hotel 
ten zaręcza za wygodę, szybką usługę i 
ceny umiarkowane, dostarcza zarazem po­
wozów i wózków po umiarkowanych cenach 
do Szczawnicy. (1615-1-3)

Wawrzyniec Cycoń.

DOBRA
Z i m n o w o d a

w powiecie Jasielskim, 
ornej gleby około 350 morgów, przy go­
ścińcu, milę od Jasła położone, gospodar­
stwo rolne i budynki w zupełnym po­
rządku, z inwentarzami gospodarskiemi 
żywemi i martwemi na miejscu, są do 
wypuszczenia w dzierżawę na lat sześć 
od Sgo Jana r. b. Przegląd gospodarstwa 
na miejscu każdej chwili. Cłrący wcho­
dzić w układy, zgłosić się raczą osobiście 
lub piśmiennie do Wgo W ładysława Rie- 
gera, dyrektora Banku Hipotecznego we 
L w o w i e .  — Pośrednictwo osób trzecich 
wykluczone. (1616)

A d m in is tra c ja  dóbr.

TOWARY GUMOWE
w szelkiego rodzaju

rozsjl* *a wUcską (963 45 , 
J .  N . S c l i m e l d l e r ,  f a b r y k a  g u m y

w Wiedniu, Neubau, Stiftgasse D r. 19

Nowych arkuszów kuponowych
do

akcyj kolei l a r o l a  Ludwika
i do

5°|o listów zastawnych Królestwa Polskiego
dostarcza

Santor Wymiany
Alberta Mendelsburga w Krakowie,

(1560-2-10)

przy R y n k u  g łów nym  pod Ar. 9.

$ 1 W  @ T  H  A  m  A T O N  f '
f  s>-.Vł./ 0 ... ł

,-.;r i- io rk  « ni\3-;łuTniij.-S '' -
Ł .i>  Otnlu .1 ./«>>;«.'. -A-

w c & is i f u w m  
n i e z a w o d n y  ś r o d e k  na m i g r e n ę .  
Przez posmarowanie tą  esencyą obu skroni 
i czoła usuwa się najgwałtowniejszy ból 
głowy. Skład tego środka w KRAKOWIE 
w aptece „pod Słońcem1' F. Sobierajskieao.

( 574-2 5,

M ETS1IE I WIEOEŚSIDB HEBLE
b*rdsso goEtown*, i Unie.

«J. G. & I,. F r a n k i ,
STOLARZE I TAPIOEBOWIE, (805 34 )

finna is l iiona 1835 r,, odxnsciona medalami,
w  Mr. S i ,

uełtsu dem SehóUsrliefe.
Album mebli (wspaniale wydanie) % objsśniająoTm oennilcieja aa saotawera 2 słr.

O. k. uprz. ańsir. W  i kjół. węgierak.

H w l n t c s e n c y a  z ł o p i a n u !
jedyny nieomylny środek wytwarzający porost wł sów nietjlko na łysych 
czgśc ach częszki, *łe i u m odjch łndzi, których ładnym porostem brody 
obdarza. Działa n każdego bez różnicy wieku i płci. Nadzwyczajna ilość 

' dziękczynień dają sxi&dectwr o d shoasł ści tego środka. Cen* J r .  1.
Do równoczesnego użycia wraz z powyżej wymienioną eseucyą, ofiarn g 

wyłącznie ń mnie wytwarzaną |to«wn<lę * h o r y  c h i n o w e j  n»I>« o l e ­
j e k ,  mc należy zaś iżjwsc ż.,drej innej pomsdy, ltć ia  prze«Ładza d z i a  
ła lnści t-j esencji. Flakon esencji złr. I, flakon olejku zlr. 1, i sztuka 
kosmetylu z kory chinowej 50 cent,

O ^ y e ij t ł i ln y  K J is lra lr ł  r ć i n n e g o  r a l e k n ,  cena i złr., spo- 
rrądzony we. ług odwis. nej orygim-lnej ,tcepiy. Wyborny środek, ciziś 
jeizcza riywony przez wsz/ettie p gknogci ha euin z nadzwyczajnym r-kut- 
kirm tak do ton-erwoweiiia. skóry, jakoteż przeciw vg .elkim plamom i wy­
rzutom skórnym, jak s-iegi, iiszaje, phtoy w; t  ob:ane itp Dla przyapio 
rem a skutku użyć należy mydli z róż no/o mleka; sztuka 30 cent.

■■ t r  m i l k o n  imloro odmładzające vłos posiada cudorną wła­
sność przywra ania pi rwotcej barwy nawet siwym albo białym włesom. 
Stutek jednak dopiero po i —10 dni ich dajs sig s, ostrzed*. Megg pdecić 
Hair Milkon jako j*dyny do tego celu, nalOjSzy i zupełni* nie:z*od!iwy 
środek. Cena fliszki 2 złr. 5 1 cent.

Te tylko wyroby są prawdziwe i s.nteozne, które są opatrzone wy 
Marka ochronna, drukowaną tn na bokn marką ochronną jako winetą (1058 6 6

Wjż wyszczególnione szczególności eą prawdziwe do nabycia w głównym składzie rozsyłki: 
•I, FATEH BI OS 8, parfum er i  c. k. właściciel przywilejów  

M F * w  W i e d n i a ,  I .  S p ie g e lg n a s e  K r. g . fotSI 
Sposób użycia w różnych językach dołącza sig do przesyłań — Zausiejfcowe zamówienia usku'ecznia 
sig za zaliczką poczt, albo za pr/esyłką gotówki jaknajpuuktiminhj. — Za opakowanie fl konu 10 c. 

Skład w KRAKOWIE u p. K. wisiniewskiego aptek., we LWOWIE a p. Z. Ruckrr, aptek.

a jn o w § x c  o d h r j c ł e !
Narefl' cio luyeksH gra w marą Ioteryg prrez mo.e bardso ważne odkrycie r z e t e l n ą  

p o d s ta w ę  i n a p rz ó d !  z a p e w n io n ą  n a d z i e j ę  w y g r a n e j .  ;lt52-i 6)

I NA 6000 STAWEK j
1 2000 PEWNYCH WYGRANYCH. |

Odkrytą jest jedynie pewna nadzieja w, gran*) z niezbite n matematjczncm obliczeniem, 
a dotyczący pian le ;  żadnych tsjimnic moża k a a d y  przejrz. ć.

luhstoypsya do grupy I.
Focząws y od dzisiejszego dnia wydawane bęla rządki t j l b o  do w ie d e ń s k ie g o  

c i ą g n i e n i a  mającego bO cdbyć 3» g o  l l p c a  B8SO, r, ianowi ie naj cn e 5 rzą łków za 
n a d e s ł s n i e m  k w o ty  J r d e n  z l r .

W kaz siczęś iwych wygry* a ących wystawiony bgdzie w binrze na pokaz po ciągnieniu, 
n l e c  w y d a w a n i a  r z ą d u ó  #  d l a  g r a p y  I  d »  1 S  lip c ia  1 8 1 9 .

I lr lk .S . D ru ck er , k a n cela rja  w W iedn iu , 1., F leisehm ai k t 16.
K o

I l l f l l i l  L 1 & A 1 S S IE

1H T l i  Ki O  S M © :Ł © 1 ¥ B
polecone prces słynnych lekarzy, tiżv«ran« jest od 10 lat z bardzo dobrym statkiem w l n >  
M toyl-W ęsi-ss® «Ja, S t e e y t ,  H w i ^ c K r y l ,  R u m u *

aIS , 'i 4, przeciw

wjrufam  i M ś r a j i u  w s z e l h l e g o  r o & ą l a
żn«Szl«A w fe*ei& S*J tóe®®y®4oś®g *se^y,

•zczególniej przeciw świerzbowi, liszajom chronicznym i łupieżowym, strupowi, zebraniu tłuszczu, 
łupieżowi giowy i brody, piegom, plamom wątr-„błam m, tak zwanemu niiedzi&neniu nosowi (czer­
woności nosa), odmrożeniom, pocenia nóg i przeciw wszelkim zewnętrznym chorobom głowy 

dzieci. 1'rócz t-go może być katdemu polecone jako środek do mycia czyszczący skórg.
Cena * ©plicm iiźjef® 35 ©.

B #s*g® r« anydto a u s a lc w ®  zawiera 40^ zggazcz. smołowca drewnianego, jest 
bardzo starannie przyrząd-sons i odróżnia sig rnacznis od wszelkich innych mydeł «. ołowych
w handlu. —  m s i l i n i s n i f .  e e n a m l u l  (e-ao-so)

i zważać na zielone e p e h e w e n ie  
i tutaj odbity ssmafe 

o e fero a n y .

należy żądać w aptekach wyraźnie 
B e r g e r *  m y d ło  

sm «łei)w ce

Jedyny zastgpca dla kraju i zagranicy: Aptekarz: ŻRL S f ie l l  w 
Główny skład w H r o k o w i e  u aptekarzy pp. E. Stockmara i W. Redyk*; następnie do na­
bycia w aptece R Jakubowskiego w 8ą«B W , F. Buczka w Ś4»IP»wssr-*>w*y,
Blumenthak w Ż y w c u ,  Benka, Tenczyna w i we wszystkich miastach w Gs’icji

J a « r
!Jest do sprzedania!

  Ola®t używany
Wiadomość u siodlarza J . Kleczyńskieg 
przy ulicy Szpitalnej, obok hotelu' Pollera. 

(1593-3-3)

obeznany fa<howo w tym za 
« 3 a ? la l lE ,  wodzie, ż/czy sobie obj^ć od 

powiednią po-adj, z » t a n t i e m ę  każdego esasn, 
mogąc się wykazać' cl l.ibnemi świadectwami i re 
10 ' e dseyami. — Wiadomości udzieli Kantor FB. 
MIKUL-KIEGU w K rak o w ie . ()5tó-2 S)

PSBTLAP CEMESI
i  C i i p s

poleca Dom handlowy po cenie 
fabrycznej. (i37i-4-4)

SI. F r l t s c h .

Kipiele w Kdiiiosdołff-Jastrzemb
( (■ ó rn y  S z lą z k ) .

Pol-ccAia mioszkania wy^oduo i zdrowe, po ce­
nach tsmich i pr yj uj^ zamówienia na takowe, 
;ako i na przywiezieni® ze etscyi Fiotrowiec.

(1533-2 6) IW. M IcI ijsI mIi I, sptiksrz.

Podróżujpym do wód
joleca się dla uniknienia zawodów 
za przybyciem do S la re g '©  S ą ­
c z a  tak względem noclegu, jakoteż 
względem wynajęcia furmanek, udać 
się o informacyę na pocztę tamtejszą. 

(1517-2 3.

. H E A I i M O Ś C
w mieście W i ś n i c z u  przy Bochni, sk ła­
dająca się z domu w pięknem położeniu, 
wygodnie urządzonego, o 4eh pokojach z 
obszerną kuchnią i piwnicą, obok tego o- 
iicyna o jednym pokoju i kuchni, pod któ­
rym piwnica, z ogrodu owocowego i wa­
rzywnego blisko 1 Va morga, oraz pola or­
nego około 3 morgów, z wolnej ręki do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość na listy 
opłacone w Wiśniczu przy Bochni, pod 
adresem E. G. poste restante. (1594-2-3)

Gospodarz «i@jshi
tsorebycznia i praktjcjnie wjk»zi alcony, (d  kilku 
k t  zajęty j iko zarządca d ierżawy w Sdą ku auatr., 
obeznany gruntownie z wszystkiemi działami gt- 
sp id .r twa wirjskiego, chown bydła, bnehbaUerji 
i leśnictwa, poszukują od Igo lipes gtoaownrgo za- 
irudcieau. Ł.tkawa ol rty B. J, 14. W i e l o  
je c ie  poste ro tante C i e s z y n ,  S/lą.K aintr 

(36®4 2 2

W ie ś  W itliier,
w obwodzie Jasielskim, nad rzeką 
Wisłokiem położona, przy dwóch kra- 
owycli murowanych drogach do Ja­

sła, Krosna i Rzeszowa wiodących, 
w  dobrej glebie, z dobremi zabudo­
waniami i z propinacyą, jest do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u i ? i .  R , .  
poczta ( j r o r l i c e  (w  aptece). (15 b 3 6

P I L E P 8T V
(padaczkę) i wswlkie r h o r o l i y  n e r ­
w o w e  leczy li townic specjalny ickurz 
B r .  H ll t l r -c h  w Dreźnie Neustadt). 
Już było przeszło 11,000 wypadków. 

(974-8-15

L ik i i Erenpreis w f c  lewie
właściciele kamieniołomów i fabryki 
wapna w Podgórzu, podług systemu 

Rumforda urządzonej, sprzedają
w a p r a #

nie zostawiające po zgaszeniu więcej 
odpadków, jak jeden od sta, z wła- 
dowaniem do wagonu na dworcu ko­
lei w Krakowie po cenie 65 cnt. za 
jeden hektolitr, zaś za jeden hektolitr 
wapna przy piecu w Podgórzu po 
eenie 55 cnt. (1520-4-6)

!§§ & !  m ęF z& Ł m g  w «4ki I najwigk*sy, b**»* 
D P I  m W W W W  nstyshmis*! i fatmis titem-f 
S lits '© ^ *  gd? mis pomaga już i»d«n środek — 
FL 40 e. — W Krakowie w a p t  38. a t o e k ma i B .  

(944 10 |

W o d a K *Ff&Biessbadzfef,
Frkdriohihiilif,

t
a i e s s h f l M @ r f
il©!©i@ubirgba,

lu iy g  di Jasesz,
I w m l o k ® ,
larlibsdtkt,
l i s s I s g u i H s k G f i y
K u j s & c k s ,
Mtrt@iM.diki.,
B m z m M & k ® ,
Ssluifski,
itainzkp,
Vichy,
Wiktoria goraka, 
Z«gleslowska, itd

nadchodzi co tydzień z najświeższego czer­
pania do GŁÓWNEGO SKŁADU

W . ivtoldw a§§era
w Krakowie, Rynek główny Nr, 44 

„pod złotym orłem.“

Czcionkami Drukarni „CZASU.4

Przesyłka na prowineyą jaknajpun- 
ktualniej uskutecznia się. " (1449-5-8)

L 14391 (1623-2-3)

Magistrat poszukuje na pomiesz­
czenie jednej szkoły, czterech lub 
pięć izb wielkich, widnych i suchych, 
przy tern pokoju jednego na kancc- 
laryę stancyi jednej dla stróża, oraz 
piwnicy lub składu na opał.

Panowie właściciele lub zarządcy 
domów w Krakowie, mogący dostar­
czyć takich lokali albo zaraz, albo 
też w bliskim terminie, zechcą do­
nieść o tern do Wydziału szkolnego 
w Magistracie.

Kraków d. 25 czerwca 1879 r.
D r. Schmidt.

ftP Jim  zaszczyt zawiadomić Szan. Rodzi- 
'J S c ó w  i Opiekuuów, iż z początkiem 
roku szkolnego przyjmować będę na po­
mieszkanie i stół u c z n i ó w ,  tak ze szkół 
gimnazyalnych, jak  równie z realnych, 
przyrzekając sumienny nadzór i rodziciel­
ską opiekę, przytem udzielaną będzie ko- 
repetycya, a na żądanie i muzyka. O ła­
skawe zgłoszenia się upraszam pod adre­
sem: ulica Grodzka Nr. 55 do 8go lipca; 
io tym czasie: ulica Szewska Nr. 210, 
drugie piętro. (1577-3-3)

W . R ażan .

APTEKA „P i
tatiftep Vis29i8Tski8gQ

sr I n k o w i ®  fmj ulicy Florpiskilj
&1© św l® ż®

W§ i f  e ii«raJs«
mk krajowe jakotei mgr-mimm

spmgiikl® takowe gfcfipiami jikotel 
0ó je % a e io .  0004 2 2 »

Harmonijne dzwonki 
ołtarzowe

{© *&  m t - m & f m l m l m
3 do 4 głosowe w har^OKijayeb akoraaeh 
Arojone, e pysznym dźwiękiem i (ussRwma 
ozdobne, para z 8 dzwonkami 30 msrek, 

6 dzwonkami 24 marek dostarcza A .  
T ^ r l e t a f e l  w ( IS I ts S s s * )
w Prasiedł. (466-17-20)

P O L E C E N I A .
1) Ntiiz sposób dzw-aitnia «ymngn nlep- 

ezern?. Wypróbowawszy dzwoski p Ter- 
lvtzk.ego, przyssać im mus?ę praktjcs* 
n te. Ma ą oas bardzo miły dźwięk, Sicze ■ 
gdlóicj w wielkich kościołach sif wydają.

Dr. Franciszek Witt prob sscz w l asdshut, 
(M uska Sacra) 1S79 gsg. 48).

2) Prsjsisno ku dzwonki meją nader miły 
dź«i§k i piękny kształt. Także cena ni i 
jest za wyifcką, di&t go ,estem zupełme 
jBdowolonym.

Dr. Antoni Janisch, dziekan w Kormotsu 
(w G-echa h)

3) Z rseesywiśoie piflnych dssonkó w jestem 
bardzo zadowolo-jym. Szczęść Boiel

DSrfner, óyreitor król. zakładu wjchowaw- 
esego w Niederaci óaerfiid (w Bjjwsryi).

4) Dzwonki są piękne, zatrzymuję je i dzię­
kuję *a udzielony mi łaskawie kredyt.

Hrabina Dębińska w Radełowkaeh w Galicy’. 
Ceś r?,o..zyw;śe e pięknego.
Probotódż Neumann w Kędzierzynie p .d  

Gnieznem.
Serdecznie dziękuję i % it-wieję!

Opito, ksiądz w N eaaaik  w Szląziu 
Jestem zupełnie zadowolonym z dtw>.-n- 

ÓJf i polecę je m u s  bia-irm  w Chr. P. 
Fleischmann, pio&< szsi w B sknw Gałiryi.

Postukuje sig do kupna
m ajątku w Galicyi lub Lodomeryi, odda­
lonego do dwóch godzin od stacyi kolejo­
w ej, o ile można w pobliżu m iasta, z u- 
rządzonym zamkiem od 14 do 20 pokoi 
mieszkalnych, parkiem lub ogrodem, mniej 
% lub 2/3 części gospodarstwo, wszystko 
inne las, po cenie 120,000 do 140,000 za 
gotową zapłatę. Łaskawe oferty bezpośre­
dnich sprzedających uprasza się nadesłać 
ze szezegółowemi podaniami w języku nie­
mieckim pod adresem: Herrn Adolf 
L o e b l  i n  W i e n ,  IV., Alleegasso 
M r. 2 ® . (1498-2-2)

Ces. kr. uprzyw.

Hasia fiatyiowa 
(Metal, niópet/bs Ł r l iy ie « e ) .

Pokost wjtrwaly i a ddałani* powietrza j wilgoei, 
opier&jąoy tig wołewowi ; ary i kwasów.

N a fa sa d y  domów przeciw ulewnym desz­
czom, na wyroby żelazne przeciw rdzewie­
n iu , środek przeciw wilgotnym murowym  
ścianom, trwały pokost na m ifkie podłogi. 

Ceny, wzory kolorów i sposób użycia przrsyU 
f ranco.  Szkatułki i a próbg po 3 kilo, 3 złr. l ’o- 
iejmuje sig także pokostowania, ( 472 4-6)

Skład fsbryczny:
W ie ® ,  V I - ,  f f ie f f r e ld e m a rf iś #  15 . 

Zastępstwo w KRAKOWIE: JH. S E Ie len le w »  
« M ,  inż/nior, przy ulicy Krowoderskiej Nr. 167.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


